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Stacry zameczek Roztez kolo 
Kutnej Hory odległy od 
Pragi kilkadziesi~t kilomet-

1 rów l tak zacisznie ukryty w gę-
i stwlnłA! leśnej, jakby go postawiono I dla spiskowych zebr~ń - rozjarzył 
· się tej nocy cały światłami: żur- ... 
i nalłści krajów socjalistycznych, do-
wożeni autokarami ze stolicy CSRS, 

i napełnili gwarem klasycystyczne 
: mury, a gdyby ktoś podkradł się 

do zamku od strony jadalnej, usły­
; szałby, nawet przez owiane jeszcze 
I śniegiem szyby, różnojęzyczne to­
i asty l rześkie dzwonienie kufli z I pienistym piwem... Siedzieliśmy tam 
I za stołem i my, dwaj goście z Pol-

ski - Staszek Zagórski i niżej pod­
pisany - mandatariusze za1ożone-

1 go w Łomży sejmiku polskich re­
i porterów (KKR). Sposobna to była 
'okazja. Reporterska brać stawiła się 
' licznie na zaproszenie gospodarzy. 
by uczcić wielogłosem imię Szaleją­
cego Reportera, króla Imperium Li­
teratury Faktu. Przed stu laty na-

' rod.zn się w murach praskiego get­
; ta jeden z najgłośniejszych ludzi 
XX wieku, fanatyk gatunku pisar­
skiego, który dziś uważany jest 
przez jednych za zwierciadło rze­
czywistości. narzędzie poznania, a 
przez· innych zwany jest przekleń­
stwem złej literatury, zwiastunem 

. najazdu Hunów .. ~ Do"słownie: „Hu­
' nowte wkroczyli do Rzymu. Czv 
· wszystek Rzvm upadl? Wyparli 1'e­
porterzy literatów do domów star-

: ców czy nie wyparli? (wypo. 
: wiedź Mariusza Ziomeckiego). · 

Nie same tylko toasty, i hosanna 
t jubileuszowej retoryki. uszczęśliwić 
t mlały skrzętnych gospodarzy. Zwią-
zek Dzlen..Tlikar.zy CSRS zamówił u 
sw7ch gości rozmaite, narodO\\re 
przypra"\vy na biesiadny st6ł: dele. 
gacl z Bułgarii, Węgier. NRD, 
ZSRR, Polski, przywieźli referaty 
1 dysertacje, z których miała się 
wyłonić wielorako oświetlona fi. 
gura wielkiego Egona Erwina Kis­
cha. Jakim widzimy go dzisiaj, w 
37 lat po śmierci, czy jego zadysza-

.. ne raporty ze świata przetrwały 
swój czas. czy do nas jeszcze prze. 
mawiają? Czy plon jego wielolet. 
nich wędrówek, niesamowicie pra­
cowitych reporterskich dokumenta-
cji. w jakimkolwiek sensie jest nam 
do czegoś potrzebny? Czy my~ re. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: w „Poczcie generalski1_11" - gen. • 
bryg. Lesław Wojtasik + „porządkowa" sesja WRN-u + roz­
prawka o metodzie naczelnika Kiliszka + łomżyński klucz rolni­
czo-maszynowy + jak Gloger Biebrzą spłY,wał + jednaczewska 
szkoła hodowli bez hodo~li + ciężkie zimowanie SKR-ów. 

UROCZYSCilt obchodziliśmy 
Swięto Pracy. Pochody (odbyły sie 
we wszystkich miastach l siędzibach 
g-min poza Jedwabnem. Kdzle miesz­
kańcy uczcili 1 Maja wiecem) po­
przedziły świąteczne apele w szko­
łach podstawowych 1 ponadpodsta­
wowych oraz otwarte zebrania OOP 
i POP, połączone z przydzieleniem 
nowych za.dań indywidualnych 
członkom i kandydatom partii. W 
miejscach pamięci narodowej zło­
żono wiązanki kwiatów 1 wieńce. 
Na konferencji w Łomży przypom­
niano początki ruchu robotq.iczego 
i rewolucyjnego w reJonJe łomżyń­
skim w 1905 roku, tradycje obcho­
dów 1 Maja na Ziemi Łomżyńskiej 
oraz udział w operacji berlińskiej 
mieszkańców regionu północno­
-wschodniego. Konferencji towa­
rzyszyła wystawa pt. „Wieniec sła­
wy„ oraz popis laureatów konkursu 
piosenki radzieckiej i - .,Barwy 
Przyjaźni". ~ 

N-AD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne? Odpowiadają I 
sekretarze. • 

• KMG PZPR w Kolnie: 
Egzekutywa oceniła przygotowania 
do siewów· oraz prace organizacji 
podstawowych w lnsłytucJach ob­
sługujących rolnictwo. Zwracaliśmy 
uwagę na przydzielanie zadań par­
tyjnych oraz przyjmowanie nowych 
członków. np. POP· w Zakładzie 
Gospodarczym w Kolńie pewięk­
szyła się o 3 kandydatów. Tema­
tem najbliższego posiedzenia btdzie 
realizacja uchwały Plenum KMG 
PZPR. dotyczącej pracy kulturalno:.. 
-oświatowej i upowszechniania 
kultury w mieście i gminie. 

\V Spółdzielni Mleczarskiej w Kol-: 
nie odbyło się spotkanie sekretarzy 
KMG ..PZPR z Egzekutywą POP~ a 
następnie zebranie otwarte na te­
mat warunków pracy. stosunków 
międzyludzkich w zakładzie. Zobo­
wiązaliśmy prezesa i I sekretarza 
POP oraz przewodniczące~o związ­
ku zawodoweg-o do zajęcia sie bo· 
lączkami pracowniczymi. Niebawem 
ponownie spotkam7 sic s załogą 
SM. 

• KM PZPR " Łomży: - Ob­
chody Swięła ~ruy były tematem 
spotkania sekretarzy POP. dyrekto­
rów układów I pnewodniczącfch 
związków zawodoW7eh. Egzekutywa 
oceniła realizację uchwały KM z 
dnia 30 września 1982 roku w spra­
wie budownictwa mieszkaniow~o 
i towarzyszą.oogo; zapoznała sie z 
informacja o stanie miejskiej or­
ganizacji partyjnej l omówiła spra­
wy związane z powoła.niem Inspek­
cji Robotniczo-Chłopskiej w Łomży. 
Trwa rekr utacja społecznych in­
spektorów. 

.,LUDZIE WIEDZĄ LEPIEJ" 

omówił z zespołem redakcyjnym 
problem odpowiedzialności politycz­
nej dziennikarzy partyjnych za ich 
publikacje. 
UROCZYSTĄ AKAilEJ.ldlĄ i kon­

certem muzyki polskiej. w wykona­
niu Lomżyńskiej Orkiestry Kame­
ralnej oraz złożeniem wiazanek 
kwiatów przy obelisku pamiatko­
wym ku czci Tadeusza Kościuszki 
Stronnictwo Demokratyczne uczci 
dziś 194 rocznice uchwalenia Kon­
stytucji 3 Maja. 

PONOWNA KONTROLA woje­
wództwa łomży(lskiego (65 jednostek 
terenowych organów administracji 
państwowej szczebla podstawowe~o 

. i 413 jednostek gospodarciycb, usłu- · 
gowych. handlowych. kulturalnych 
oraz służby zdrowia ł opieki suo­
łecznej), przeprowadzona przez 
Główną Inspekcję Terenową.. za­
kończyła sie wynikiem pozytywnym. 
Szerzej o Jej przebiegu mówi tten. 
bryg, Edward Drzazga w zamiesz­
czonym obok •• Punkcie widzenia". 

W CALYM KRAJU odbył si~ 
sprawdzian wiedzy kadry kier.ow; 
nicieJ urzędów państwowych. W 
Lomży przystąpiły doń 92 osoby -
dyrektorzy wydzialów UW i ich 
zastępcy. naczelnicy miast ·i ~min 
oraz -g:min. prezydenci. Wszyscy u­
zyskali' ocen~ bardzo dobra. Gratu­
lujemy! 

NA KONTO Qgólnowoj~wódzkie­
go Komitetu Na.rode>wego Ćzynu Po­
mocy Szkole wPłynęło Już ,2 010 ąs9 
złotych i 60 groszy. Kolejnymi ofia­
rodawcami są: Zasadnicza SzkC!ła 

· Rolnicza w Rutkach - 2300 złotych, 
Zarząd OddziałoWY ZNP w ' Rut-

. kach Kossakach - 1000. Pracowni­
ce BGŻ - 7195, Szkoła Podstawo­
wa w Sniadowie - 3000, Szkoła 
Podstawowa w Twarogach Lackich 

· - · 7220. Zasadnicza Szkoła Rolnicza 
w Radziłowie - 1250, Punkt Filial­
ny w Bolędach gm. Andrzejewo -
630. Szkoła Podstawowa w Koło­
myi - 1000, Zbiorcza Szkoła Gmin­
na w Andrzejewie - 1300. Szkoła 
Podstawewa w Kupiskaeh - 3300, 
Szkoła Podsła.wowa w Zar~bach 
Kościelnych - 1545 złotych. 

Są takie hojni ofiarodawcy indy­
widualni: Witold Chludziński 2 

Łomży. prowadzący Zakład Murar­
sko-Malarski. wykonał praee w 
Szkole Podstawowej w Sierzputach 

. Zagajnych o wartości %17 122 zło­
tych. z te~o 140 ł31 złotych w czynie 
społecznym, zaś Jan Gromek. rów­
nież mieszkaniee Łomży - pełniąc 
nadzór nad powyższymi pracami 
powiększył konto OKNCzPSz kwo­
tą. 6380 złotych. 

NA SPOTKANIU z prokuratora­
mi Prokuratury Wojewódzkiej w 
Łomży gen b~g. Edward Drzazga. 
szef GIT-u, podkreślił potrzebę s~a­
łych działań wszystkic)J. służb pań­
stwowych, zmierzających do zabez­
pieczenia mienia społecznego i przy­
wracają.cych dyscyplinę. Zapropono­
wał wiekszą windykację odszkodo­
wań w stosunku do winnych. 1 

1:.0MŻYŃSCY NOT-owcy gościli 
delegację z bratniej wid.ińskiej ąr­
ganizacji technicznej: Metodego 
Stancewa. sekretarza Rady OkreJro­
weJ Związku Naukowo-Techniczne­
ro oraz Aleksandra Petrowa. dów­
nego specjalistę ds. postepu nauko­
wo-technicznego Okręgowej Rady 
Narodowej w Widlnie. Goście spot­
kali się z członkami zakładowYch 
organizacji NOT w ŁZPB" „Narew" 
I PPS,. a łakźe z członkami Prezy­
dium Rady WoJewódzkieJ Naczel­
nej Organizacji TechniezneJ. -z któ­
rymi omówili plan współpracy nau­
kowo-technicznej I wymiany dele­
racJi na lata 1985/86. 

PRZEDSTAWICIELE Izby Skar­
boweJ. NBP, stowarzyszeń społecz­
no-zawodowych i Komisji Społecz­
no-Gospodarczej KW P.ZPR kon­
tolowali w · wybranych zakładach 
produkcyjnych (ŁZPB „Narew", 
LPB, ZPW. PPS i Kombinat Pań­
stwowych · Gospodarstw Rolnych 
,, Wizna'') funkcjonowanie mechaniz­
mów reformy gospodarczej. 

DO W AKACJI pozostały jeszcze 
dwa miesiące. ale główni organiza­
torzy wypoczynku - l{uratoriuin 
Oświaty i Wychowania. Towarzy­
stwo Przyijaciół Dzieci i Zwiazek 
Harcerstwa Polskieg-o - jui koń­
czą. przygotowania do tegorocznego 
lata. 10 tysiecy dzieci i młodzieży 
uda się. ro.in. na ob.ozy krótkof a­
larskie. żeglarskie. obronne, a na­
wet gwaroznawcze. W programie 
względnia sie kilkudniowe wyciecz­
ki, biwaki p3za miejscem waka.cyj­
n~o zakwaterowania. 

4 tysiące dzieci i młodzieży spędzi 
swój wolny czµ poza ~ranicami we­
Jewództwa, m.in. w Łebie. Nowym 
Sączu. Olsztynie, opłacając średnio 
2 tysiące złotych 7?. 14-dniowe tur­
nusy. 1300 młodych łomżyniaków 
uda się poza granice kraju. u~ -
zgodnie z porozumieniem rzadowym 
- do okręgu Karl-Marx-Stadt. po­
zostali do ZSRR i Czechosłowacji. 
Ponadto 4.60 osól> - uczniów szkół 
ponadpodstawowych połą.czy wypo­
czynek z prac~ zarobkową. 

W ramach wymiany miedzy Pol· 
" ską a NRD przybędzie w tym roku 

na wypoczynek w na8zym "'woje­
wództwie 600 uczniów · zza Odry. 
MILICYJflłA AKCJA ,,Bądź prze­

zodny na _drodze" potwierdziła bez­
tro~kę użytkowni!tów · dró1t. Funkcjo- . 
nariusze Wydziału Ruchu Drogowe­
go WUSW w ŁOinży skońtrolowali 
408 pojazdów, ukarali' '64 kierow:.. 
ców samochodów, 9 Pieszych- i 8 
motocyklistów na sum~ 37 200 zlu­
tych, zatrzymali 17 dowodów reje­
stracyjnych, 1 prawo ·Jazdy. poą.­
czyli 108 osób, skierowali 2 wnios­
ki do kolegium. 

26 KWIETNIA za.kończył sie roz­
poczęty przed trzema tygodniami 
proces siedmiu oskarżonych o licz­
ne kra.dzieże i włamania, a trzech 
z nich - także o zabójstwo Bar­
bary Gołaszewskiej z Woli Zam­
browskiej. Wyrokiem Sadu Woje­
wódzkiego, ogłoszonym przez prze· 
wodnicząceg-o składu sędziowskie­
go, Franciszka Alińskięgo, J6zef 
Równy i Stanisław Walczuk skaza­
ni zostali na Z5 la& pozbawienia 
wolności każdy. a pra.w publicznych. 
na lat 10. natomiast Jan Równy -
na 15 lat pozbawienia wolności. 
Wszystkim trzem S~ Wojewódzki 
wymierzył grzywny w wysokości 
odpowiednio - 300. - ZSO i 200 ty­
sięey złotych. Pozos\alym C%terem 
oskarżonym o udział w kradzieżach 
i włamaniach Są.d wymierzył kary 
pozbawienia wolności w nastepuja­
cych wysokościach: Piotr Waldemar 
Ratyński - 6 lat, Andrzej Godlew­
ski - 4; Antoni Walenty Zawistow­
ski - 2, Jerzy Równy - rok i tuy 
miesiące, a ponadto wszystkim kary 
grzywny p0 80 tysięcy złotych i 
inne opłaty. Wyrok nie Jest pra­
womocny. 

• • • w1esc1 
SZUMOWO. Na wii0sn~ brakuje 

nawozów. aJe wię.ki.sre dosta.wy SIPO­
ci:Uewa:ne są w maju. Groma~one. 
rown.ież latem, w maigazyin.ach neda 
czekały na bonńfikaitę. Po jed wipro­
wadzeruu z.a01.nie siie ma.sowY wy. 
kl\.l!P i w:iosna zn<YWU ich zabraknie. 
In aiezej n.ie mo:im.a? 

• Po remoincie skllerpu w P.ęch­
rake n~ będ.z.ie chyba pla.cówki 
haindllowej. do której z.~łaszałby 
pretensje sanepid. Zuipefil1e niety­
oowa sytuacja wYtwor:zyła sie w 
Papr0tei. gmie mieszkańcy sami 7.'bu­
dOIWali sklep, aJe bez. planów bu­
dowlaircycb. GS, chcąe io przejąć i 
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to tytuł wywiadu Włodzimierza Mi­
chaluka, I sekretarza KW PZPR, 
zamieszczonego w 16 numerze .,Ty­
godnika Ostrołęckiego". dotyczą.ce· 
go jeg-o spotkania s Czytelnikami 
„Kontaktów". Czytamy w nim m. 
in.~ „Chciałem we współJ)racy z re· 
dakcją. przede wszystkim poznać 
ten rodzaj spraw ludzkich. któ_ry 
w formie materiału do interwencji 
prasowych trafia do kazdeJ redak­
cji, mają.cel amblc.k podejmowania 
spraw nabrzmiałycll l konflikto­
wych w interesie swoich czytelni­
ków. Interes czytelników Jes& wów­
czas interesem sPolecmym. &'dJ' Ich 
osobiste, czasem Jednostkowe. spra­
wy sa zbieżne 1 szerszymi odczu­
ciami lub ilustraeJ• dawiska. które 
ciągle jeszcze są wynikiem bezdusz­
ności. lenistwa ezY wrecz arogancji 
urz~ników państwowych niższych 
szczebli lub tych funkc4onariuszy 
publicznych. któl'Z7 deeyduJa o Io· 
sie innych ludzi. Ani partii ani 
mnie osobiście nie Jesł obojetile, 
jaki Jest stan tego Interesu społecz­
ne~o. -Więcej - uwalam. te dba­
łość o ten interes. bal walka s 
wszelkim złem w iycia publicmym 
Jest tym drugim, wcale nłełatwYm 
frontem, na którym s wielu pc,wo­
dów historycznych, politycznych. 
społecznych L. regionalnych roz­
grywa się naJważnieJsza s nan:ych 
batalii - batalia • ksztalł iycla l 
rzad dusz." 

zdanie tygodnia 

W KWIETNIOWYM ZEBRANIU 
redakcyjnej POP uezestnlczył w,o„ 
dzimierz Micha.luk. I sekret~rz KW 
PZPR. Gość ocenił (nlewYsoko) 
prężność .,KonłakłoweJ" er~anlzacil. „ · 

-

Łomżyniacy aż sami się teraz dziwią, że tyle można było 
zrobić przez zaledwie pół roku. 

Gen. bryg." Edward Drzazga, szef GIT-u 

myśl z atestem 
, 

„Mądrość nie może być sroga, ponieważ jest samą 11'.lądrością 
i sympatią, •nie szuka nawet korzyści ogólnej, ponieważ zbyt 
kocha ludzi,_ aby kochać jeszcze jakieś dalsze cele; jeśli znajdzie 
u ·bliźniego jakąś wadę; wybaczy ją i kocha dalej." 

Karel Capek 

' • 

Pl!NKT WIDZENIĄ 

SPOSój 
~A POPRAW~ 
~n. bryg. EDWARD DRZĄ 

szef GIT-u: - Pon-0W1na k ze~ 
Łomżyńskiego upoważnia tn °~ho~ 
st~erdzenia. _iż rzeczywitŚci.e lliie ~ 
stk1e urzędy. un.stytucje i oby Wsey, 
rzetelnie podeszli do naszy-ch wa~ 
niowy eh zaleceń. · Sn;iiem Pn w~ 
czać, i.e po naszym wyjeżJł>u11o 
stapił tu cza.s wzmożonej e hi. 
:nobH~_adi :vszystkieh sił, śro~~. 
i mozllwoś<=1. Stan sanltarno-h· ~ 
ni~zny, hande-1 i u~ło~i. ZdrG ~ 
opieka spoleczna. Jawia sie ~ 1 

z.decydowa;nie lepiej. A są to 'ni 
cież dz.iediziny niezwykle waU:~ 
cydudace o codziennym sa.rno · 
cill! społecz.e~stwa. Czy to ni~ 
Ir.:evr;aj~ce, zę P:>Prawę uzyskali . 
sam.i · p:aieow~k!. którzy Pop~~ 
albo nie chc1eh, albo _nie DOtra~ 
do51trz.-ec swoich błędów. 

Można }UIŻ stwierdlZić, że Wrld, 
niiowa kontro·la zaowo-cowała llotJ 
tywnY'mi orzęobrażeniami. Nasu~ 
sie l01;kzny wniio.sek. _iż Podoi> 
inspektors.ka role mo~ą · Pr7.etit1 
speł·niać zarówąo kder()Wnfotwa ~ 
S1JCzegól•ny-ch z.~.kła.dów PI'aay, inlłr 
tiucji, jak · i kontrole wewnętrzn~i 
one tera.z. mu.sza utrzrmać te u. 
tywizacre soołecr.ną. m~bilizac]e ~ 
chęci. tr?.ski pbywaitelskiiej 0 ,leps~ 
prace. Nie m9'żńa pozwoli~ na osb. 
hien~e te~o tempa. · a hańba byłrq 
stworzenie przesłanek do po~ 
stanu pier~otnego t 

Mam też i mniej - przyjemne cd. 
czucia. Wy·s1e.puf.ie jesz.cze sparo ~~ 
dóstaitków. zwłasttta w dzi~. 
nach. ba1rdz.iej zł-ożo·nych •. na ktltt 
miały lu1b mają - określon~ WJJlJ1 
pewne wwa.rUtnkowania i zaszłe !li. 
ny. N aleiy do pi-eh !!oopodarka k~ 
muinaln.a. gdizi.e szyhkiie·j ooma11 
tn-uidno oczekiwać. i to ze Zll'oiumi;. 

łyieh wz.~lędów. Sa też pewne INl­
r.unlkowaniia. ogra0nk~jące szytii 
p0.p.;rawe w buidowniitCt·W'ie, rriml 
że ~s.t to dziedzina łatwiej p00cJi. 
j~a się pneobrażeniom. No i wr 
cie spół.dz.iekzość. krt:6ra szezef 
nie źle wypadła w 
kontro16.. N.ie mo~e dziś oowied 
że zlekceważyli' nasze wnioski 
zalecenia. Zrobio-no sporo. ale · 
WSZY'Stko. W Wysokiem MaiZOWiK' 
kd·em nadal nk si.e nie 7Jlllienil 
W Zambrowie - - ba,rdzo malo. 
sipółdztelcWk.i rolnkzej też jes 
dulŻ<> manikamentów. najwiecei r 
SKR-ach. Na.dal dużo przykła 
marnow.ainia sorzętu (zjawó~ko 
wYstępwje taki.e i w · innyioh wo~ 
wód7Jtwach). 

jakie sa sioosoby na usuni~ 
tych po-zostałośc-i? Pierwszy - b 
uparta. bezrwz.~led.„a walk·a z ~'Sul­
kinn ma.rno·brawstwiem. a zjaw~ 
to wy>s·tePu'ie nie tvlko w spól~u:e:: 
czo§ici rolniicz.ei czy mies~kamow!I 
a•le taikie w hvtdow ni ctwie. ~o!!X' 
da!I'ce ko.m1unalnei. Nie można ibi 
PU~ZJCmć. by i·e-d„i ora-cowali. a~· 
dzy - marn-OWa.li. Jest to npoda::ai­
ne n.ie tylko z ourrrktu ~oo ~· 
c~o. aile przede W'Szvs tJkinn - Jl'i: 
ra•lnef:!o. Jak czlowiek. marno „ 
w.ią-cy soołe<.'Z'!"'Y d'()ft"obek. WYCr tel 
swoje dzieci? Trreba ~rwa 
„zak'l.ęty krąre;"! 

A równoleie:le n.a.Jeży po1>ra1i~ 
or~a.nizacje prarcy. dlbać o efr 
ne wykorz.Y'Sta·nde czasu. Po 

1
e 

sprawdz1i'limy ood .tY1m ~~ 
(w.prawd.zie tyJ'k.o I k•wartał) 
żyńskre Przedsi.o.biorrstwo Bu~sit 
ne. Marn<*rawstwo czasu pr~~lk 
l!alo aż 30 oroc. Sa to w1 

• 

s7.oku1ąice ! A bstira huje tu od jak 
uwan.mkowań. które '!''"' · 
stoipn.iAJ na to sdę zlo:S11 • ·rti 
mamy eo . roku i j.u.ż me po'l\'l 
ruik~o z:a-ska11<iiw.ać. 

M<>Żna P<>·Wiedzrleć. ż.e ~dY.b~ ~ 
macy był u na.s efo~<it.yWfl~ro ~ 
korzys.ta'llY. co najimn11e1 W br~ 
centach. nie odicziuwa.liilbYŚJ'l'lk.Y bY~ 
rak do pracy. a i ~II'ob 1 

lepsze. 

· zaprosili nas 
1tonf 

Wojewoda łomżyński - na 
1 
~ 

cje prasowa. 1>ro-pagujaca pn }I!! 

Zadrzewień. które lnaugurujanY 
nar~y RQlk Las~. ogłoszD tte>inl 
Organizacje ds. Wyżvwienia l ~ J1.­
przy ONZ (3 maja 1985 r. o • 



_ wzdycha na_ 
a sprawa.n" Józef Chrza-

ta i gm1 • , ·as 
_ ałówny plac 

Cent~·~rn W g;udniu Łom­
mies~l~iors.two By.d~wla­
rzeds1~aw ianie koleJ?eg? 
z~lo dl jeszcze z. z1em1, 

wrsze t wan.o już żuraw 
przYg~~dowie jest za„ 

y. Na ().)ób (8 obecnych); 
h 10 ce" jakie· ŁPB 
. mo ' w , ie : " kaniówkę w yso-
in ·~:tni ~akładał. ,wy~u7 

n 3 ;esZJka11. Dzl.S • J~Z 
269 rn ....,f. to nie zostanie ·e naWorr . • ikr,.... 
z W spó~dz1eil~1 a v~ 
ne. ·eszkanie wydlu­. na 1111 
ia . 
15 la\c:pektoró w wykryły 

oczY u · (brak 0 g.ro.dzenia, 
Jaganut".r>J. i)' Przez wyilro-
' uincn ""'" • • t...1oQk: 

do sasied.nrego U'l. ru, 
~wóch O:eida.nych w ~­

. surowym. Lakatarzy 
ta.1t1\ przy rwyko1'kzeni.U. 
o~.a_!„a>' . nfo jeD:t mm:ną 
en1ow~ B · · t B Andrze<j em m er~· 
kośeią ro-b{ft; Blok zas~­

Ja rcwlzorycz:nie w energ1~ 
P choć stacja .traf<> stQ,I 
~hodi.imY aa kla·t:k~ seho­
grze}n hkami nie ma tyn.· 
i~ją dziury. La~_y"k~a 
ia schodó-"VI'. pruomn~ -,Jest 
pełno w n.:e J zadr 1 wy-

do jak ichś d!fz.:ivi. ~wie­
kobieta. Ona rown1ez ma 

dD ja:k-ości: - Kaźd(ł 
icliśmY . jeszcze raz mon­

i jedna nie był~ asadzcma 
. Wszystko bu lire>bione 
niechlujnie. 
eh za mi'a'S!tem ·em~z-0ny 
zakład mdeczaxsk1. ·Bu· 

ze· s·e j\IB s iedem lat, a 
widać, Ins~ktorów -inte­
nak sąsied"ni otriekt 

n!a ścieków. Formałnie in­
ia na16ży do k-ampleksu 
lecz Z\\'facaję się 1ro n iej 
o miasta. Gaspadarka 
owa w Wysokiem· Ma­

wola <> -pomstę do nie­
awno rzec~ka Brak za­

Q w cuchnący kanał ście­
stary Zaikłatl Mleczar s.k i. 
y Mięsne, ani s_zp ital n~e 
·iem p..,r-ządnych oczysz­
al!zacja miejs:ka nie isit­
ó!e. Wszyscy więc wiążą 
oczrszczatui wielkie na­

z Je~Ji miasto ma z n iej 
muszą być jeszcze kole~-
oinpo;vnia. . 

rzy w.n)·~ają · zl1stępcy 

bJdOW '.< marno~rawslwo: 
NalaJą Sl~ ZU ~ZCZ011e żel­
płyty 1 k.onstrukcje stalo­
urządzel1, deski. Zastępca 
ręprezentują-cy główne"6o 

ę, B .ałosto<:kiego Przed­
Budownictwa Przemy­

tluma~zy się : - To n~e 
\\Tfonawca! Oczyszczal­

e < przedsiębiorstwo Robót 
nych Budownictwa Prze-

t~ na kraiku budowy 
es rudery. To zaplecze 
la Pracowników. W jednym 
h,. ·rozlatujących się bara· 
kilkunastu umorusanvch 
Je śniatlanie. ~ 
~a to Port:-ernię mamy 
· - wola zus.tępca kle-

r myszkuje między bara­
z \VJ:kopie, wy-pełnio!1ym 
Y. się zwój grubego ka­
Ul J~ wytrzymałość mate­

r UJe ktoś 
zen :,u z d. r • . . tl . si uc1aneJ. s1a n 
ę na gustowną dziurę. 

0 wejścia -na plac budo-

gorzeJ· · · · ntz \\re wrześniu inspektor 
·.v:elki. · ~ Poatęp ro· 

Y Plac budowy: 
ole We , . . · \vrzesn1u u-
zke Przed zim~ zo-
a o' -i nczony stan su-
~ .sierpniu hr. bu­

zie oddany do u-
awet na ok "d , e . o wt ac, 
nia Wzięły, w łeb. 
ca - Ł . , '-! b· omzyns10e 
iorstwo B ..r tu· uuow-
Je kolejne opóź-

nazwa wska­
wykłada 

Trzeci dzień pobytu Głównej Inspekcji Terenowej w 
Łomżyńskiem. Inspektorzy zajmujący się budowniętwem 
mieszkaniowym i towarzyszącym wyruszają do Wysokiego 
Mazowieckiego. Kierownik grupy, Andrzej Bem, pokazuje 

· mi długą listę_ uwag i zaleceń dla administracji oraz przed­
siębiorstw budowlanych, pracujących w tym mieście -'!9 

plon kontroli wrześniowej. We ~vrze§niu było źle. Co za­
staniemy dziś? 

r 

MARIA KACZYŃSKA 

PR Z Y J E·c HA Ł A! 
ma).&tro:wi '1ówn.ą zas·ad~ bttd.awla­
ną Andrzej Bem. - ~ ta co ma· 
c ie? - pdka~ na lekko nrichi'o­
wane rGP~ centratnego ogrzewania. 

W baraku ~ sltładawan~ pa­
py) robotnlq jedq śntadanie. Mają 
ciepło 62~~{l.ru) piece akumu­
lacyjne). · ałe rąlt n.fe umyją nigdzie. 
- Jeśli tak t,o dbają o rudti, n ie 
dziVłi~ ~ si~ ~ 4o praiey w bu~fow­
n i0chvie brakuje ~hęthycli . - uogól­
nia spostrzeżenia Andrzej Bem. 

· Jedziemy do gminy Soko­
ły. Stamtąd nadszed.ł do 
GIT-u list od Jana Pogo­
rzelskiego: 

P<>Be-sja Pogorzelskiego lśni czys­
tością. Na drzwiach budynec~a w 
po4wórzu wf~ tablica: ..,Jan Pogo. 
rzelski, rymarz". Zastajemy go pr-zy 
pracy. Stary człowiek na wi-dok in· 
spektor6w aż zaniemów.ił t. wraże-
nia. 
~ DZLŚ ju;f chyba sprawę za. 

łalf:wi~' :_ cł~zy si~. - Trzy lat~ 
z n.imi . wak!z~1 z naczelnikiem, z 
prezesem GS-u, a ostaitnio i z \!Voje­
wodą! Ale> prezes n~ajgorszy. Glu­
piego ze mnie chce zrobić, do psy­
chia'ky ~ysyła! A j.a, pani~i~ dla 
si$i.e5 ale pro publico ~on~. Pa· 
pi~rów tylo już mam! - pokazuje. 
- Jeden urzędnik [l!rzez p6lt01'a 
miesiąca mógłby się zajmować tyl„ 
ko k.!h p isanie-ml 

J'edzlemy na plac t~gowy. Wcz-0-
rad był tu jaxmarlt. Wokół wala 
&IQ k>0ńskie łajno l jakieś farfocli!. 
Nie to jednak bulwersuje ~ana Po­
g~elskiega. W r~gu. tuz priy 
bra.mie, st-Oi, - zJnty : desek 
t1§tęp. 

- Tr2.Y ·iata walczę, ~eby ~-0 prze-
1tieś6 na śr-0.aek placu! Jale Jarw„~ 
Jest · 1 furmanki zajeżdżają, z teJ 
•c.ny najbaroz.iej tłoczno. Ludzie 
Die widzą wych-0dka i la ~rzebą 
za pł~ dlodzą. A eo to, panie, aa 
usit~I · - biega wokoło i po.kaz11Je 
mankan1ent7 przybyitka. - ryle 
;pinynajlnn!ej wy.wakzylem, te GS 
pokrywę arobi:l, bo zjechała 14~ 
sobowa komi&~. 

Z tyłu titoab zakry.ta jas·t pokry· 
~ s desek, obtty.ch blacha.,. P~zez 
a.pacy w ścianie widae wnętrEe. 1 

.Jedne drzwi są zamkni~e na klód­
q. drugie wis2ą na all!uzmvanyełl 
zarwiasach. .~ 

- Łobllz;r tylko dokuczać pcitra­
f~ a o porz~-dek 1 wygod~ ~a 
liudai Me dbaiją! - otwiera nie 
domknięto dr&wi 1 s tirla.Hnfem da­
~ruJe l!ud?itie eks'kl'emenity. 

A!JdrZej Bem proponu.jft, teby 
przep}'itaj w t-ei spraw!o ~zeł9..i­
ka altt pan Pogarzel*l ~łą0111t nu 
w 'przeciwnym niH do Urzędu kie­
tilniku. Niedaleko prey.rtafilQłł Md>o­
bu~wego stoi n iavt(ielki lmdyne­
czek. W jeg.o częei urzą dza:n.1> po~ 
c~ekalnit: dla pasaterów ~· 

- Ha! Posprzątali! - sta~ ~ 
wiek n ie może ukryć zawodu. Nit=· 
w ielka pakamera, z oknem, ale bez 
drzwł &too zdją,1 je z zawias.~, 
j~t świeti> 38.nlieciona. Sto«Cl ~ 
ławki. Na śc1anacł\ dasy4 wysako, 
wkfać Mady m~i-Olł gt6p. ~ 
Bem przymierza d~ do nk!lł; chce 
sprawdzi(\ czy l on bylby z-do!łry 
do taikieg.o wyczynu. 

- Co to za miejsce da.a lmfait -=­
wola P-0garzelski. - Tylko bydło 
mote tak ~ekać. Tu jest zawsa 
lx11d, smród l p ijai'tStwo. Ale • 
jeoreze n ie wszystko - ciągnie nas 
na zaplecze. 

·l{u jego rozczarowaniu - na ni~­
ielatim placy1ru też widać. ~ady 

niedawnego sprzątania. Paci muren1 
piętrzy siE: jednak stos śmieci. 

- Wszyscy przyjezdni l n~t6-
rzy miejsc-owi tu si~ załatwiają, a 
k ioskarka śmieci wyrzuca! l_(iecll 
pani powie: wyrzu(!a pani tu śmie­
ci? - za..skakuje kobietę z pobliskie· 
go kiosku. 

...:__ Wyrzucam przyznaje. -Ale 
inni też wy.rzucaj ą! Co mamy z: nt· 
mi r()bić? · · 

- Sto r azy mów·nem, teb;r tu 
szalet zrobić, ale oni o.dpowia-dają, 
że j~t ubikacja i przy Urzędzie, i 
przy gminnym oś.ro.dlcu. l p rzy• stra­
ży. Czy ludzie o tym nie \'Viedzą? 
A choćby l wiedzieli, komu chcia· 
toby się s~kaćl 

Docieramy wreszde do Urzędu. -
Jaik pan wid,zi załatwienie tej spra· 
wy? - naciei·a na naczeJnilta An­
drzej Bem. - To _skandal, że at 
do Warszawy z tym trzeba jeździ~~ 

- Są inne ubHcacje publicznego 
użytku - jąka się naczelnik. 

- A ludzie za przystanek cho­
dzą ! - wpada mu w słowa Pogo­
rzelski. 

- Podejmiemy d~ialania - obie­
cuje na-czelnik. 

Wracamy do Wysokiego. 
Inspektorzy, którzy zostali 
w mieście, zakończyli już 
pracę. Spotykają się u na­
czelnika. 

- St\vierdzam bra·k perspekty­
wicznego myślenia o rozw-0ju mias­
ta - mówi Andrzej J agie.łło, który 
kontrolował referaty Urbanis.tykl 
oraz Gospodarki Komunalnej w U­
rzędzie, - J est dużo podań o przy­
dział parceli pod budownictwo jed­
norodzinne, a przygotowanie tere­
nów zo&tało w tyle. W ielorodzinne 
ma jeszcze gor~ze perspektywy. \V 
latach 1987-89 wystąpi deficyt cie­
pła. 

Inni dorzucają swoje u.wagi. 
- Powinniście dbać o dobre wa­

runki pracy robotników budowla­
nych - stw!ei'dza pułkownik N<>· 
wak, zastępca gQn. DrzazgL - T.rze. 
ba otoczyć opieką miejscowych, 
wtedy przedsiębiorstv,·a nie będą 
musiały wo.zić robotników z Bia­
łegostoku czy spod Łomży. 

I tak koł1czy się trzeci dz iei1 kon­
troli. 
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Ciąg dalszy ze str. l 

porterzy ostatniego ~wierćwiecza 
dwudziestego wieku. możemy z je­
go dziedzict)Va czerpać jakąś naukę? 
Czy miał rację on sam, pisząc w 
r. 1929: ,,Powieść? Nie. Reportaż. Co 
sądzicie o Yepońażu..? Myślę, że jest 
on Złterackq strawą ptzyszlości. O­
cz11wiście tylko reportaż najwyższej 
klasy. Powie.§ć nie ma przed sobą 
żadnych perspektyw. W przyszlolci 
nie będzie poWieści, to znaczy: ksią­
żek z wymy~loną akcjq.. Powieść to 
literatuTa z ubiegłego stulecia„/' 

Ustawiłem na stoliku magnetofon 
i zgarniałem do kasety pieprzne 
dykteryjki, jakimi smakowicie kra­
sił swój referat Radko Pytlik, je­
den ze sławnych czeskich ,,kiszolo­
g6w" (zważcie: jaki termin!), spro­
wadzając z piedestału na ziemię 
krwistą i jurną postać klasyka; 
wierciła się w mej głowie uproczy­
wa myśl, że rację miał Ryszard 
Kapuściński wskazując, że dramat 

Kischa polegał właśnie na tym, że 
b7ł on „wspaniałym dziennikarzem 
epoki przedelektrycznej. kiedy gl6w­
n31m zadaniem Teportera bylo prze­
kazanie obrazu, opisu, ponieważ nie 
było kamer t elewi.zyjnych, magne­
tofonów i niewiele bylo teleksów". 
Kisch, gdyby był zaproszony na to 
sympozjum, najpewniej zostawiłby 
na sali swój magnetofo~ a resz­
tę czasu spędził w kuluarach, przy 
telefonie, lub flirtując z kucharka­
mi w pałacowej jadłodajni. Jego 
dramat polegał właśnie na tym, fe 
był chyba nazbyt „człowiekiem­
-przekaźnikiem", usiłował zastąpić 
te mechaniczne rejestratory: mag­
netofon, kamerę, aparat fotograficż­
ny. które wzięła dziś do ręki ge­
neracja Kapuścińskich. 

,.B11! l>11~ mo~e najwybitniejszy -
mówi o nim autor «Cesarza» - ale 
dla swe; epoki; padt ofiaTq Jej 
ograniczeń; pochlonięt11 zadaniem 
glównym ·(tj. rejestracjq fakt6w) nie 
umiał tych ograniczeń przezwycię­
ży~. Stąd łD jego książkach . tak 
malo zam11ślenia. zadumy, f'eJleksji, 

- tak malo żywych, czujących ludzi. 
Kisch nie slyszy tego. co czlowiek 
m6wi szeptem; pyta go, ile zarabia, 
ale nie pyta, co go boli.'' 

Przez trzy dni trwać mialo to 
sejmikowanie z racji jubile­
uszu i było dla nas wszystkich 

zagadką - bo nie uzgodniono, na 
szczęście, kto % czym wystąpi 
jakie będą te godziny grzecznego 
słuchania: akademicko dęte i na­
puszone, czy dyskursywne i żywe, 
może nawet ... heretycko ,,nieuczes~ 
ne"? 
Szczęśliwie dzień pierwszy wy. 

czerpał rocznicowo okrągłe zagaje­
nia; szacowny jubilat spoza nie­
biańskich kotar uśmiechnął si~ nie­
jeden raz z nadmiaru łaskotek: 
mianowano go bowiem orędowni­
kiem tylu Słusznych Spraw, bojow­
nikiem i odkrywcą Nowego, ie 
chyba i on sam miałby niemały 
kłopot ~ odnalezieniem siebie w tej . 
mnogo§ci woieleń.- Z lawiny kslą­
!ek. które zostawił, z owej ·mozaiki 
reporterskich doniesień o wędr6w­
kach przez kontynenty. wydłuba~ 
zawid1 da się dowolnie taż)'tecm1 

kamyczek dla przyozdobienfa kz1 
tej czy innej. Ku odświętnej potrze-
bie. 

Po sutym i gwarny.m obiedzie, i 
punktuah1ośdą niemal czes~. sied­
liśmy znów do stolików ze sluch~w ... 
kami: przed każdym z nas leżał p1ęk· · 
nie wydany album biograficzny po­
święcony Kischowi; bogactwo foto­
grafii ukazujące autora .,Jarmarku 
sensacji', na niesamowitym wprost 
wielodrożu jego żywota. 

„Ten słynny Kischowsk.i inte~na­
cjonalizm. Ten wspanialy, ch.ol7rny 
internacjonalizm Kischowski. ,pYzez 
1,t6ry panie bibliotekarki nie wie­
dzą na jakiej p6ke jego książki po­
stawić, ten niepowtarzalny dzie­
więtnastowieczny internacjonalizm, 
dzięki któremu Kisch byi trochę 
Niemcem i Żydem, trochę Austria­
kiem, t-rochę Czechem i trochę (mo­
że nawet więcej niż trochę) Cze­
chosłowakiem.„" (z wypowiedzi 
Stefana Kozickiego ·w r. 1978). Cóż 
z.a nieprzemyślany gest gospodarzy! 

Tak nas ze Staehem oglądanie al­
bumu pochłonęło, żeśmy niemal zu­
pełnie zapomnieli o słuchawkac , 
w których Teodor Abazow z Sofii 
i Siergiej Antonow z Kazania wy. 
wodzili zgoła fundamentalnie. że 
Egon Erwin Kisch na wydziałach 
dziennikarskich tamtejszych uni­
w~rsytetów jest kanonizowanym 
świętym reportażu, a jego religia 
literatury faktu - dominującej li­
teratury wieku - zgoła objawie­
niem... W darł się wprawdzie .mię­
dzy te głosy heretycko zgrzytliwy 
młodzieniec z Austrii, niejaki 
Johann Kronberger, bardziej fil­
mowiec-dokumentalista niźli do­
ciekliwy archiwista i profesor: 
Aby ocalić Kischa dla współczesnoś­
ci. więcej należy dziś walczyć z je­
go brązownikami i penegi.rystami 
niźli trudzić się nad wznoszeniem 
nowych cokołów ku jego czci! -
ale czujni gospodarze w samą porę 
przY.Pomniell o czekającej nas ko­
lacji. 

W drugim dniu obrad przypadła 
kolej na nasz głos. Pomyśle­
liśmy, że najlepiej sprawie 

Szalejącego Reportera przysłµżymy 
się przywożąc z Polski rzetelny do­
kument, jaki powstał w roku 1978, 
więc siedem lat temu, z inicjaty­
wy miesięcznika ,,Kontrasty„, któ­
re to pismo. ·.na owe lata, było o­
gólnopolskim organem środowiska 
reporterów. Z pobudki Klemensa 
Krzyżagórskiego rozesłała redakcja 
ankietę _ do kilkunastu polskich re­
portażystów z prostym pytaniem: 
„Co mi zostało z Kischa?" Mijała 
bowiein trzydziesta rocznica jego 
śmierci i jakoś nie słychać było. 
by na §wiecie o tym pamiętano.„ 
W te słowa zwracał się ńaczelny 
"Kontrastów" do faktopisarzy: „Mi­
;a właśnie trzydzieści lat od chwili, 
po której nikt Już nie m6gl powie­
wiedzied «Zapisz to Kisch!», i W11· 
pada, byśmy ·się w tę roczni ce sw­
tali„ co z tw6rczolci Kischa pozo­
stnło żVwe. Ocz11wilcie 11ie mlo~ 
dzi@cŻe wierszt1ki i beletrystyk·a, 
cale czy pozo.rtalu reporta~e? Jakie? 
A.· Jeili· ;akii pozostałbv - ro 
przedlużi;?o ich trwanie poza ~da-

Fzenw które Tetaeffe>1'ow<iłt1? Poza 
svtuadję spolecznq„ którą, za§wżad-
czafy ••• " 
Wybraliśmy spośród kilkuńastu 

nadesłanych odpowiedzi takie frag­
menty kt6re naszym zdanie~ i po 
dzien ·dzisiejszy stanowią świadec­
two rzeczywiStycb poglądów ich au­
torów - bez wyrachowania na to. 
że organizatorom setnego jubileuszu 
w Pradze potrzebne będzie jeszcze 
jedno kadzidło „ku czci". . 
Miałem jednak schrypnięty głos, 

gdym zaczął ~ówić do, :nlkro~on~ 
słowami Kazimierza Kozmewsk1ego. 
- Co zostalo z 'reportaży Kischa? 

» d Jak dziś sq one czytane? Praw ę 
· mówiąc - nf e _ S':ł czyta:i-e wc~te. 

Od wielu dziesięcwleci nie ma ich 
w księga/niach. a. w bibliot.ek~c~ 
sięgają po nie tyl~o spec3al~ci. 
Egon Erwin Kisch 3est natomiast 
żywy · w pewnej legendzie historycz­
no-literackiej. Bardziej pamiętamy 
postać Kischa niż czytamy· jego 
książki. Dtatega pytanie o wsp6l­
czesnq' recepcję Kischa bardziej do­
tyczy tego, co się zapamięta~o, n~z 
tego, co się dziś czyta. Ot"óz na3-
bardziej zapamiętałem nie tamte 
wieikie reportaże Kischa, szalejące­
go reportera - ani te z Syberii, an~ 
te z Austraiiii, ani te z Ameryki 
- ale te pierwsze obrazki repoT­
terskie z Pragi Czeskiej. One mi 
najbardziej utkwiły w pamięci. Bo­
wiem - tak sądzę - mlody Egon 
Erwin byl przede wszystkim działa­
czem, który swe reportaże w mniej­
szym stopniu traktowal ja{có litera­
turę faktu bądź Tefleksyjną eseisty­
kę, a w większym jako instTu..ment 
walki politycznej ... " 

Sala zastygła w chłodnym milcze­
niu, ale gdym odważył się spojrzeć 
na chwilę przed siebie. zobaczyłem 
naokoło skupione, wyczekujące twa­
rze. 

- Wiesław Górnicki - mówiłem 
dalej - uważany u nas, obok Ka­
puścińskiego i Budrewjcza, za naj­
ba'rdziej niespożytego globtrottera. 
wyraził się o Kischu następująco: 
„Wszyscy z niego Jesteśmy i 
wszyscy, mniej lUb ba1'dziej sku­
tecznie, odżegnujem.11 aię od niego 

[ ... ]. Reporta.! Jest niebywale ka­
pruśnq dziedziną piśmiennictwa. 
W spólcześni nigd11 nie mogą prze­
widzie~ kto przetrwa. a czyj4 sla­
wę yochlonie czas. Z pięciu naj­
większych nazwisk międz11w0Je·nne­
go f'epoTtażu lwiatowego - dwa 
zniknęly bez lladu to odmętach «fJO.­
laktyki Gutenberga», a 14 to tacy 
ludzie jak Knickerbocker i Sven 
Hedin. tlumaczeni niegdyś fł4 dzie-

atqtki języków. wszędob 
strudzeni w Wl/na.jdywa ~I~ 
i miejsc do Z'Wiedzania nu.1 ~ 
m:ożni ja~ _maro kto z' Jki 
pisarzy. Dziś sq obaj n: 
nia; nuda, nieuctwo i ~ do 
jq z każdej stronicy Tralld . ~e. 

Pyle, jest zna.ny tylko st 
koleniu Ame-rykanów nr 
nikt 90 już nie_ P<lmięta 10 

Marietta Szaginian, jest· C 
b l . . w o ecna, ecz Jej na.jwięks 

że z lat dwudziestych cz~~' 
cze na ponowne odkr . 0 

wlaściwie tylko l{isch lł~e. 
~6w~c. ocalał tylko w p 
r;ze;oaz ~ Z~chodzie Po li 
swiatowe3 nie wydaje Si 
ogóle .. (z wyjątkiem ,~0 sensac3i» ); w innych kr . 
cjaZistycznych, z jednym ~ 
jątkiem NRD, j ego slawa 
przygasla. Zdaje się, że 1 1 
polskim piśmie hasio (( Ki~h 
wywołać odzew ... " 

Kartki ze spisanym 
wypowiedzi opadały 

. po . drugiej na pulpit: 
mierz Dziewanowski. Olgier 
rewicz, Krzysztof Kąkolei.vs . 
nusz Roszko, Edward R 
Aleksander Rowiński. .. 

„Co zawdzięczam Kisch 
wiele, jakże w iele! - mia! 
wyznać, równie bezmyślnie 
li wie: N o bo jakże mu ' 
zawdzięczać wiele, jeśli on w 
fest? Tacyt Reportrziu 

I 

Dziennikarstwa, Mistrz, Kl 
tak. dalej„. Otóż po zastQll 
się nieco szerszym. znalazł 
jednak niewiele jestem mu 
W każdym razie mniej nii · 
(Edward Redliński} 

„Kisch... Kisch pozostan~ 
.mnie znakomitym reporterem 
nocześnie człowiekiem-symbol 
którego zacząl się najazd 
na tereny zajmowane przez 
turę. Smutne to było, ale 
ne. Kisch byl zwiastunem 
~cia na.s. Teporterów, i te 
nie zmieni." (Mariusz Ziom 
„Powołanie się na Kischa 

potrzebne repoTterom 1.0 z 
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m znalazł 
jestem mu 

~ mniej nii · 
•ki) 
'h pozostan~ 

reporterem 
kiem·symb~ 
się najazd 

.. to dźwięcznym akor­
sJ~. oceny; nie było bo­
~iel nkietowanych choćby 

śród a w którym nie mieś­
g1osu ówno na „plus", jak 
·ę ia;,r ładowane racje... Aż 
· us wystąpienia nie po­
l roeg~ć _ jak reaguje au-
rv~\ abY nie obr.ażam od­
? ~!llonii? Tak Jakoś wy­
c~r było w tym trochę 

(!IOZ~a) że na zakończenie 
wanl wypowiedzi nacecho­
yJelll bardziej subiektywnym, 
•eJ!l e Kischowi laur i pie­
caljc słownej zaś końc6w~e 

0nowskiego: ,,Są dwie 
1e~va · które - jak sądzę 
~1scha, . . . dz'ś 
Y się czasowi i n~e. są J z 
n~li byly _dawn

2
ie1:. « atr-

sacii» i " apisz o, 
~:]większe o~azaly się ~e 
oe pisal, kiedy byl na)­
~ 0 dy byl zwyklym repor­
' ~yklei praskiej g~zecie 
1 żolnierzem zagubionym 

:dlach pod Belgra~em. Te 
·qżki zostaną z nami, a gdy 
będzie - zostaną z nasZ11-
. ,, 
~górski nachyl~~ ~ię ku 
y siadałem po ze~sc1u z try­

Nie w!erzyłem własnym 
!{Jaskali dł~ej niż komu­
dzisiaj. A JUZ myślałem ... 
okończył, bowiem siedzący na 
prezydium, na ~onorowym 
siWY i pr~ygarb~on.r sta­
~iś przyjaciel ~~sena, u­
ę ze swego mH~JSCa, pod­

naszego stolika. uścis­
dłonie i powiedział zro­

po czesku: - - Podziękujcie 
kolegom reporterom z Pol­
k pięknie uszanowali szcze­
aszego Egona, że o nim pa­
przed siedmiu laty„. Mó­
z duszą, a dusza nie kła­

sch nie umarł, Kisch żyje! 
nastał dzień trzeci l wy­

dło już pożegnać się z go­
innym Roztezem - rzuci 
całą salę pytanie. czy nie 
się posłuchać „żywego" 

~cha utrwalonego pewnie 
jś płycie tub taśmie?_ Kie­
ra! w 1948 r„ w radiu na­
jui wiele na płytach mięk­
niały także magnetofony. 
ie są zdjęcia Kischa prze­

cego do mikrofonu... Może 
I się jak iś skrawek, choć­
ielki. filmu z ruchomym 
jego postaci? Czyżby ten 
rep-:irtażu, dokumentu. 
przed okiem kamer fil­

, przed uchem mikrofonów 
'ladów na taśmie? 

na saH uci<::hł, wszyscy 
w oczekiwaniu odpowiedzi 
ia sk:erowały · się w stronę 
Pytlika, pisarza najbardziej 
ego w tajnikach biografii 
Rozłożył ręce: - Niestety! 
ialem wtedy, że chciał­
tawić postać Kischa w 

telewizji w swoim progra­
lrzymane w kadrze", więc 
ma choćby minuty nagra­
go" Egona. to· może... jest 

kument filmowy ukazujący 
ego.„ Wówczas podszedł do 
u ów Austriak Johann 
ger i - ku rado'ści zebra­
g'.odzili go oklaskami) -

~ ~e owszem. w trakcie do­
cji do realizowanego obec­
u natrafił niedawno - u­
d- n a d w a d z i e ś c ia 
trwający epizod 

rym . , w 1 d a ć K i s c h ał 
~zie~cia sekund projekcji, 
dr .Kisch widnieje w kad­
tug.:m planie, wśród in­

l aci, ale ... i ak iś ślad prze-

Iem P d u· rę ko: - Czy mógłby 
zyczyć tego sk:rawka taś-

ger uśmiechnął st~ 
~ Sam .nie jestem tak 
\VJaza?ł~c1ć za kopię tej 

ścic1ele chcą niedrogo 
dęstt dolarów za 

1 1 m u, ale mnie nie 
t 

Prawda o wartości do-
~artośct - dosłownie -

Olararn: A . . 1 . . 
o b •· Jeze i JUZ 
~lu ank~ pamięci trarodo­
~ f' zapisanych głos6w l 
h 11~0wycb naszych naj­
r~ ~bitnych rodaków nn_ 
"Jutro · · • t'~ 

łladu . )~Z zejdą ze świa-
1 · '. Jesh śladu tego nie 
d~~? teraz! ~ to ta hi­
Pok~~stu. sekund, jakie po­
niech:.n:orn po wielkim 
i Pr7e~tJ będzie pouczeniem 

r1pą 

RYSZARD WOJCIK 

/ 

k 
O kolejce do telefonicznego szczęścia rachunkach bud-

owych wandalach ut · · h . ' . . ' 
b 

, rapien1ac 1 nadzteJach przyszłych 
a onentów - z inż T d . , . • a euszem Kucharzewskim, dyrekto-
rem ~OGJewbo„dzkiego Urzędu Telekomunikacji w Łomży roz­
mawia a riela· Szczęsna. 

G.S.: - Du~o Pan pall ••• 

. T.~: - Tyllro w pracy. Zdarza 
si~. ze nawet dwie paczki dziennie. 

- Pewnie urywają się telefony? 

- Tak. Ponadto i!Ilteres·atnci przy-
chodzą do .mnie, kiedy zechcą, nie 
prres?-z.egaJąc god.1Jin przytjęć. Roz­
mawiam ze wszystkimi. 

- Co Pan im mów1T I 

. - Sł~.cham, słucham i zaipew:. 
I].la~, ze telefon - na pewno otrzy­
ma.Ją, ale muszą swoje odczekać. 

- Im to wystattzat · 

- Po k>ilku dniach przyichodzą 
znowu. 

- Czy to Pana d.%lwit . 
- Oczywiście, nie. Dopóki jest, 

jak jest ... 
- A jak jest! 

- Ponad pięć tysięcy potlań w 
samej Łomży. Dla porównania: 10 
lat t~mu wpłynęło ich 300 w ciągu 
roku, w 1984 - 1200, a już w I 
kwa.rtale. bieżącego - 373. I po-

. myśleć, ze pył taki czas (rok 1977) 
~ ~tórrm namawialiśmy do zało~ 
zema telefonu, rozbudowując cen­
tralę o 2000 numerów. Pod konie~ 
1983 powiększyliśmy ją jeszcze o 
1000. W ubiegłym zrealizowaliśmy 
wszystkie p<>ciania z lat 1977-'78. 
Najdłużej oczekuj.ą złożone w 1979. 
Pozostała nam jeszcze grupa a·bo­
n.en~ów, któ~zy ze względu na brak 
s1ec1 telef orucznej, ni~ mają podłą-

,., czonrch aparatów. choć przyznaliś­
my im num~y. 

- A w województwie? 
-- Na 100 mieszkańców: Wyrokie 

Maz.owieckie - 9,8, Zambrów - 9 7 
Kl 07 . •• 

o no - ę, , Lomza - 9,Z, Gra·je-
wo - 6,4. Na wieś przypada -
1,82;. na miasto - 8,29. Srednia w 
województwie - 4,12. 

- Jako stolłca województwa, Łomża 

nie ma się czym pochwalić: 50 Oot miesz­
kańców, a tylko ł534 telefony. 

- Na zmianę tego stanu potrze­
ba czasu. W planach mamy wybu­
dowanie nowej centrałi o 4000 nu­
merach w osiedlu PC>łudni.e; jej od­
danie do użytku przewidujemy na 
rok 1990. Mówię: „przewidujemy'', 
bo aale przedsięwzięcie zalezy nie 
tylko od nas. Cykl budowy jest 
określony na 3 lata, montaż urzą­
d zeń - ponad 2. Jeszz~e w tym 
roku oddamy 1000 numerów, uiru­
chomiają~ mini-centrałę kontenero­
wą, która pozwoli zaspokoić najpil­
niejsze potrzeby, a za dwa lata -
kolejny 1000. 

- Tymczasem 11rośme nowa góra po­
dań, a do Pana us~awi• się kolejki po 
tzw. przyspieszenie. 3aka jest zasada 
rozdziebnia numerów 1 kto ma tu 
szczeg~lny pHywilej! · 

- Zasady ustala zarządzenie mi­
nistra Łączności. 10 pr<>e. numerów 
otrzymują abonenci prywatni. 20 
proc. - instytucje, 10 proc. poz~ 
staje do dyspozycji dy.rektora 
WUT-u. W tej OSita·tniej grupie 
znajdują się · tzw. przypadki losowe 
oraz ci, którym przysługuje telefon 
ni.ejako z urzędu. Są to osoby zaj-

. muj ące kierownicze stanowiska w 
administracji państwowej, organiza-. 
cjach społeczno-politycznych, prze­
wodniczący WRN-u, szefowie zakła­
dów pracy, pracownicy resortu łącz­
ności. A takze ci, którzy pooi-adaU 
t elefon w poprzednim miejscu za­
mieszkania. 

- Ale oni też długo czekają! 
- Nie bez przyczyny. Możemy nie 

mi-eć 'wolnego numeru lub siec.j te­
lefonicznej. 

- Czy więc w sytuacji „jest. jak jest" 
możecie się czymś 'Pochwalić? 

- Óczywiście. W ubiegłym roku 
w całym województwie przyłączy­
liśmy 882 stacje telefonicroe na za­
planowanych 500, w tym 208 wiej­
skich na 130 zamierzonych. Był to 
naj lepszy rok pod względem tele­
fonizacji wsi. Odciętych od świata 
jest jeszcze 38 (nie będących sołec­
twami) oraz tzw. siedliska i miej­
scowości, które w . wyniku podziału 
administracyjnego kraju odziedzi­
czyliśmy po starych· wojewód-ztwach. 
Ten kolejny etap jelefonizacji bę­
dz.i·e nas kosztować 62 miliony ·zło­
tych. Nfe ma mowy, żebyśmy go 
wytrzymali finansowo, dla.tego li­
czymy na pomoc Wojew6dzkiej Ko­
misji Planowania. 

- Ale to chyba nie jedyne Wasze za-
mlerzenlaT 

- Oczywiście. Mamy oprac~wany 
plan telefoniza.cji województwa do 
2005 r„ a szczegółówy - do 1990. 
Chodzi tu nie tylko o założenie ap;i­
ra tów, ale także o wymianę cen-

tra~ r_ęcmych .na automat~ne 
(głownie na wsi), zwiększenie ich 
pojemności, uruchomienie łą-czności 
c~łod_obowej (w 44 wiejskich pla­
cowkach pocztowych kończy się ona 
o. go~z. 15~00 wraz ż pracą urzęd­
nwzk1), zwiększenie tzw. wiązki łącz 
ułatwiających kontakty międzymia­
stowe na terenie województwa i 
poza jego granicami, automatyczne 
połączenłe między Łoonżą i Graje­
wem, wymiana linii napowietrznych 
na kablowe. Jesizcz.e w tym roku 
oddamy centralę automatyiczną na 
50 numerów w Kupiskach Starych 
i na 25 - w Konarzycach. Roz­
pocznie s.ię budowa automatycznej 
okr~goweJ ~e~trali w Białymstoku, 
a rownoczesnie z nią - automa­
tycznej całodob<>wej w ooiedlu Po­
łudnie w Łomży. 

- Kiedy WUT nioże pozbawić abonen­
ta łączności ze światem? 

- Wbrew powszechnej e>pinii, nie 
ty.lko wtedy, gdy n.ie płaci rachun­
k?w· Aparat możemy wyłączyć oso­
bie, która nie umie z niego korzy­
stać, np. robi innym abonentom 
tzw. kawały lub ubliża telefoniistce 
z międzymiastowej. 

- Wynalazek Aleksandra Bella to wy­
gotJa ł przyjemność, ale cza.sem staje 
się prawdziwym utrapienlem. gdy abo­
nent otrzymuje rachunek telefoniczny 
z astronomiczną sumą. Czy czuje się 

Pan winny'? 
- Tak, ale tylk·o częsc1owo. W 

1984 r. było 178 reklamacji, w cią­
gu trzech miesięcy tego roku - 97. 
Układ zaliczający jest maszyną, 
która ma prawo się zepsuć. Prze­
prowadzamy ba.rdzo dokładne ba­
da·nia; w przypadku. stwierdzenia 
błędu, nadwyżka zaliczana jest na 
poczet przyszły~h rachunków lub . 
zwi;acana abonentowi. Zdarza się, 
że !izokujące sumy są' wynikiem za­
baw dzieci z telefonem. Jesteśmy 
w stanie to udowodni~. podając 
zdziwionym rodzicom datę , godzinę, 
czas rozm<>wv oraz k ierunek. 

- Czy korzystał Pan z naszej ksląt-

kl telefonlcznejf 
- Nie. Zawsze dzwoni~ na info-r­

mację. 
- Szkoda. Nie wie Pan zapewne, te 

zamiast ułatwlać iycle, niejedną osobę 

doprowadza do szewskiej pasjl Instytu­
cjami-widmami, bezsensownym układem 
baset. złymi adresami I numerami, wy­
uczaniem współmałtonk6w ltd. 

- Nie czuję . się zupełnie bez wi­
ny, ale nie mam powodu brać na 
siebie całej odpowiedZlialności. Przed 

Oddaniem materiałów do druku 
z.wróciliśmy się do wszystkich in­
stytucji o potrzebne dane. Otrzy­
maliśmy około 40 proc. odpowiedrLi. 
Pozostałe zlek.ceważyły naszą proś­
bę i to są skutki. Przyznaję, że naz­
wiska obu -małżonków nie powinny 
być umieszczane w spisie; nas:za 
wina. 

.... Czy Pan ma zastrzeżony numer! 
- N.ie i nie zamierzam. cb ociaż 

często zatruwa mi to życie. Coazien­
nie przyjmuję kilkunastu ilnteres.an­
tów w pracy, oprócz tego odbi-eram 
telef ooy w domu, o różnej porze i 
w rómych kwestiach: od posą.<keń 
typu „oni dopiero si~ wprowadziLi 
i już mają telefon", przez strasze.­
ni.e mnie odpowiedz.aialnością za ła­
pówki i prośby o przyspieszenie, 
po skargi na telef on.i!Stiki z między­
miastowej. 

- Czy wyobraia Pan sobie tycie ltes 
telefonu! 

- Do wszystkieg·o, co je ułatwia, 
człowiek łatwo się przyzwyczaja. 
Poza tym lubię roZimawiać przez te­
lefon. 

- A rachunkit 

- N a.jwyżsrzy (w u biegłym roku) 
wynosił 4552 złote, a 1985 rozpo­
cząłem od 1142. W końcu telefGO 
jest po to, żeby z niego korzy~ 

- Nam, nie mającym .tego luksusu w 
domu. pozostają automaty, s których 
zwykle nie można się nigdzie dodzwoni~. 
bo.„ 

- Tak, są zdewastowane i nie­
liczne. Mamy ich w Łomiy tylko 
61 i zaledwie 18 budek. W do-brych 
czasa.ch instalowaliśmy je w k\at­
kach schode>wych, lecz wandale roz­
bijali słuchawki lub wykradali mo­
nety. a w końcu wyrywali ze ścian 
całe automaty! Nie nadążaliśmy tet 
ze S'Zkleniem budek, więc za.stoso­
waliśmy częściow{) blachę. 

- Gdzie najczęściej wandale niszczą 
automaty telefoniczne! 

- W tej smutnej statystyce wy„ 
różniają się Lomża t Wysokie Ma­
zowiecki'e. 

- Co daje Panu satysfakcję z pracy. 
a co Ją utrudniaT 

- Są . chwile, kiedy. mam WS'ZY­
stkiego dość; np. wówczas . . gdy to. 
co zaplanowałem, bierze w łeb. gdy 
rosną kolejki interesantów. którvm 
musz~ powtarzać to samo. ~dy sły„ 
szę pogróżki i skargi. A satysfak­
cja? Zapominam o tych kłopotach. 
gdy uruchamiamy nowe połączenie 
lub powiększamy liczbe abonentów~ 

- Czy mcne Pan zdradzić swole ma­
rzenia? 

- Każdemu, kto chce mieć tele­
fon. chciałbym zadawać tytko dw.a 
pytania: jaki kolor a.paratu sobie 
życzy f kłedy możemy przysła~ na­
szą ekip~. 
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-- W czo raj wyciągnęliśmy małą dziewczynkę. Ugrzęzł.a ·. 
_, po pas. Nie miah1 siły się wydostać - mó,vi jeden z miej-

nię j zpins.tąlować .,.poą!pę, bo skąd . , slonlfo. ~a~zy~il-. Przy 
mieliśmy brać wodę? Naraziło nas ac~y. f~tor _odbiera ·~ 
to na niepotrzebne koszty. PoJaw1aJą się Inilion ~ 
Obliczają: agregat - trzydzieści Nie je~t tsż łatw~ 

~ KONTAICT.l ~ 

1985-05-05 
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sco\V)'ch. . . 
- Mnie z gazowni odmówili dostawy gazu. Poradzili, 

żetiym poc;zekał, aż słoneczko grunt osuszy. 
..:.. Wozacy za dowóz węgla liczą sobi~- drożej .ze wzglę­

du. na błoto. Niektórzy 'v ogóle~ jeździć do naś nie cltcą. : 
- Niedługo i w pogoto,viu r·atunk~wym nie będą przyj-

mować stąd zgłoszeń. 

O siedle domków jednorodzin­
nych, położone w trójkącie 
utworzonym przez ulice: Si-

korśkieg(). Wojs~a Polskiego. i We­
sołą (rejon dawnej wsi Lomżyca), 
na urzędowych planach l mapach 
oznaczonf! jest symbolem: „D„ l 
„E". Ludzie z Łomży mówią: na 
.,Regańowie'' albo: .;fJ cinkciarzy". 

- Krew mnie zalewa - mu się 
młody mężczyzna, jeden g pionle­
r6w łrudownictwa jedn<>roązinnego 
w tym ·rejonie (urz~dnik, żona na­
uczycielka) ~ jak słyszę -te epitet„. 
Ka splate pożyczek ledwie ~ji 
starcza. Człowiek śył7 wypruwa, 
~by dach nad głową mlet. Od 19"19 
roku. to jest odk~d rozpocząłem bu­
do-we. nie ma "dla mńie niedzieli, 
łwięta, mlopu. 

- Dla cpinii publicznej jeste§my 
kombinatorami, czyli marginesem 
- skariy sit: r-0botnik z „Bawełny". 
- Nic dziwnego, te 1 władze trak-
tują nas jak ~rgines. 

- Oficjalnie się mówi: „Budujcie, 
łudZre• domy, nie czekajcie, aż pań­
stwo ·wam dat" Ale ja bym się po 

-EaZ drugi na takie przedsięwzięci& 
nie porwaL Za skarby świata! 

z.ebrało . się kilku mężczyzn (u­
rzędnik.' " dwóch robotników, nau­
czyciel, przedstawiciel prywatnej 
inicjatywy) teby mi pokazać jak 
z bli~ka wygląda dolce vita za rze­
kome dolary z USA. 
. Historia osiedla jest typowa. W 

rok& 1978 Urząd Miejski przyznał 
teren Sp6łdz.ielczemu Zrzeszeniu 
Pomocy w Budownictwie Jednoro::­
dzłDfiTm. Zrzeszenie podzieliło go 
mlCdzy ezłonk6w. Akurat było po 
~wach. Paliki, Ba pomocą kitóxycb 
wYtyczono działki. gm~ły w ścier­
nl*& · Koszt trch palików b~l je­
~ wydatkiem, jatii miasto po­
niosło na przygotowanie i uzbroje­
nie terenu. Do rozpoczf!Ciłl budowy 
potrzebna jednak była energia 
elektryczna i woda. Pionierz1 ze­
brali pieniądze (pa.rtycypowało 90 
osbb, wypadło pó cztery tysiące na 
O!;Ob~) l na własny kosz.t wYbudo­
waJi _ tymcaasową linię energetyczną 
o mocy pięciu kilowatów. Jednak 
problemu Eaopatrzenia w energię 
to me rozwiązało. \V miarę upływu 
czasu .kolejni inwestorzy -ro-zpoczy­
nill budowę; każdy podłączał ei': 
do ~ linii, co spowodowało jej 
p~ciq~enie. Zaczęły palić się urzą­
dzenia. Trzeba je było ciągle na­
pra~. 

Z tvodą było jeszcze gorzej, Pro­
wizorycznego wodociągu nie dało 
się wybudowa~ własnym przemy­
sle~ Każdy musiał dla swoich po­
trzeb dowozić wodę w beczkach. Za 
200 litrów płaciło si~ 6~0 złotych. 

Rok 1982. Osiedle zacz~ło · ty~. 
Najbardziej pracowici i przed­
siębiorczy il1\v.e:st<>rzy Wpro-

wadzili się do gotowych domków. 
Prowizoryczna linia elektryczna o­
statećżnie odmówiła posłuszeństwa. 
W listopadzie osiedle pogTążylo si~ 
\Y ciemnościach. -
~ Nowa linia energetyczna była 

ju! gotowa ~ wspominają miesz­
kańcy łomżyńskiego ,,Reganowa" 
- ale eo z tego, kiedy o stacjach 
trafo zai>omnie-ll. A tu w do­
mach ciemno. 

- Chwytaliśmy się różnych spo­
sobów. Ja przeciągnąłem prowizor­
kę od znajomego aż z Wojska 
Polskiego. Będzie ze 400 metrów. 
Ci z tnnych ulie - jeszcze dalej. 
Kaidy ratował się, jak mógł. To 
była nielegalna robota. Milicja stra­
szyła mandatami. 

- Za takie nielegalne podlącze­
nie do cudzego licznika płaciliśmy 
właścicieloWi ryczałtem po 600 zfo­
tych za dzień. 

- Chodziliśmy ,; załącznikami do 
Rejonu Energetycznego - mówi 
prezes Zrzeszenia, Tadeusz J agas. 
- Tamci uparli się: nie I nie. Nie 
podłączą, bo w całej -okolicy moc 
ju~ wyczerpana. Potrzebne nowe 
dacje trato! A tu listopad. Więc 
my do komisarza miejskiego. Bez 
rezultatu. To do wojewódzkiego. Do­
piero ten !powodował. t.e zacz~i 
my§l~, jakby tu podłączy'ć nowfl 

...... 

• 

lin;ę. Trzeba bylo kłaść kabel do 
s·ąsiediciego osiedla. Rejo~ D_ró,g 
Publicznych w krzyk: „Juz jes1en, 
a jesienią nie można kopać na uli­
cach!'' Więc my znowu do komisa ... 
rza. Wreszcie. po trzech miesiącach, 
wywalczyliśmy to podłączenie. A 
przez te trzy miesiące. jak kto z 
miesl.ikańców osiedla nie utlał gdzie 
się na dziko podłączy~. siedział w 
domu po ciemku albo przy świecz­
ce. Ile telewizorów, ile lodówek li­
cho wzięło przez zmiany napi~cial 
\Viadomo: prowizorka. 

OLG 

.RA.LO 
Nastała wiosna. Do znerwicowa­

nych mieszkańców doszły wieści. że 
Urząd ·dalej nie możne znaleźć wy­
konawcy na budowę stacji trafo. 
Nauczeni doświadczeniem, sami 
wzięli spraw~ w .swoje ręce. Wy­
najęli majstra 2- Piątnicy, który 
gracko wybudował trzy stacje (Wo­
jewódzka Dyrekcja Inwestycji 
zwróciła im później koszty). Dwie 
z uich zostały podłączone. Trzecia 
{przy ul. Łukasińskiego) nie jest 
podłączona do dzi§, skutkiem <:zego 
w części osiedla nie funkcjonuje o­
świetlenie ulic (brakuje dla 'niego 
mocy). 

Wiosna 1985. Mierzę głębokość 
bajorka. zwanego ut .Pułas­
kiego. Innej możliwości doj­

ścia · do domków, położonych przy 
tej ulicy. n ie ma. Mieszkańcy za­
gospodarowali się już na swoich 
działkach. 

- Dopiero w listopadzie ubiegłe­
go roku zaczęli nam robić wodo­
ciąg. Niedawno skończyli. Nie jest 
jeszcze podłączony. Każdy z n as 
wcze§niej musiał wybudować 1tud-

• „' ... ,,,.. „ , __ 

tysięcy. betonowe kręgi do studni ~uchnące~ z.aw!,rtości s . 
oraz robocizna - clrugie ~Yl<;. pod- ie~ o~r~z:uan1em · i \: 
łączenie urządzeµia - • dz1es~ęć ty- zaJmUJ~ su: Przedsiębi 
sięcy; w sumie, plus-minus, siedem- P?~ark1 Kdmunalnej, ~ 
dziesiąt t~ięcy ptopipnych w .}?ło .:. ciężko . doczekać się tej 

· cię„ a raczej V/ brudnej W?d.zi~. bo- szczęśc1e prac?wnicy P 
wiem teren o~iedla jest podmokły. i sz;rb~o. r~-~hzują zg~Ct 
Wiosną i jesienią s~udnle wypelnit;l: . go~mącn p:a~y.. . 
ją się równo z grunte;n wodami ~ie. funk~J~IlUJę syste 
podskórn~ Jeqen z rrueszkańcó'Y, śm1ec1. Ludzie radzą 'ilJ'fri· 

zaniepokoJony mętną konsystencJą - spos~b, te część odpadk6t 
wody i błotn~ zapachem, zaniósł piecach centralnego 0 
w buteke próbkę do an~lizy. Za- t~ cze_go s~ spalić nie d 
przyjaźnlony fachowiec _ z na dz1a_łkacb (swoich 1 ~ senepidu -oxzekł, ~ ta woda nlc albo cichaczem WYWoż~uo 
nadaje · się do spozycia nawet po nice . mia,st-a. 
przegotowaniu. Wozi więc dla dzie:.. w pogodne, bez\vietrzt.t 
ci wodę aż z Marianowa. ry 0$ledle spowija 

Podczas budowy wodociągu . ko;- . dy domek WYJ>Osa· 
. parki zniszczyły łużlową na wierz- instalacje centralnego 
chnię ul. Pułaskiego. Przedsiębior- pochłaniającą przeszło 0 

stwo prowadzące roboty -: po ich węgla w eiąg11 sezonu 
zakończeniu - nie raczyło nawet Tymczasem 'przydziały 

0
. 

wyrównać wykopu. Stąd .ter1!Z- ~,6 . ton węgla rocznie P 
mi-ał fl?łe;~ ~ęglowy' 

. .. 

ZYCY 
opłakany stan ulicy. Żużel miesz­
kańcy przywieźli, oczywiśc ie. z 
własnej inicjatywy. Dziś mają dy­
lemat: wozić jeszcze :taz, czy też za­
czekać, aż kolejny wykonawca weź-

mie się za kanalizację bu.rzową? A 
jeśli przyjdzie czekać W,lka następ­
nych lat? 

O kanalizacji sanitarnej nawet 
nie marzą. Każdy właściciel domku 
musiał wybudować (choć nie ma 
tego w projekcie) szambo na swojej 
działce. W przypadku .,bliźniaków" 
jest 1: tym p6ł biedy (działki pod 
zabudowę bliźniaczą mają powierz~ 
chnię 350 n:iek6w ·kwadratowych). 
Gorzej z „szereg6wkfl". Tutaj po­
wierzchnia działki WYDJ>Si od 190 
do 240 mętrów kwadratowych. Jest 
ciasno. Musieli kopać ~ szamba w 
00.ległości zaledwie trzech metrów 
od budynków • . a metrów jedno od 
drugiego, podczas gdy w prawie 
budowlanym ,,stoi", że powinna 
być zachowana odległość co naj­
mniej 18 metrów od najbliższego 
otworu w budynku., Latem nie 
można wprost . wytrzymać. Gdy 

· - Nie_ mam JUŻ ani k' 
mówi jeden z rnies.zkafieów 
działy na: r-0k 1985 2ac~· 
wać ~p1ero w kWietniu 
niec plarca). Ta zima byb 
na. Kto lat~m si~ nit . 
musiał n«:ami warow~ w 
opałowym. Cuda się taiu 
Żeby coś dostat, trzeba 
cztery-pi~ć podejś~~ . 

- Ja spaliłem w cią~ · 
dem ton - dodaje drugl 
życzyłem -się u Ef}ajomyck 

W projektach tych. do 
ma ani_ instalacji c.o. z p; 
tl'ZO.flÓ\V kuchennych. c· 
winno_ być dost arczane z 0· 

kotłowni. . • 
- ·o budowie osiedlowej 

ni naponiykaliśmy kilka 
U.rzędzie. ·M6wi1iśmy, ~ 
przyłączymy się i porno· 
kto by nas słuchał! Wida! 
nasz lQS, że musiIQY nit ty 
ne smrody_ wącb.af, ale i 
wyziewami E ~ominów. 

z gazem do ku.eh.ni spR 
stawia się wręcz be · 
KORGAZ · odmawia d 
względu na nieprzejezd!i! 
Nieliczni tylko posiadają 
rystycz.ri~. 

- Ostatnio n.a nasze p 
lrzymujemy ·odpowiedz!, i.t 
wanie nowych kuchni 
jest zabronione. Radzą ' 
wykorzystać inne iródla 

- Jeszcze w 1983 
wtargnąiem do prezydenta· 
spos6J:?. }VY.\Valczyłem gaz. 
żona nie była wtedy w c 
bym nie wskórał. ·zanim 
instalowali t~ butlę, żona 
o czwartej rano, ua piątą 
gazowni i •stawiała się. w 
·dla upn:ywilejowanych, .zebr 
gaz do butli turystyczneJ. 

- Mój znajomy ze Spó 
ma w domu dwie· butle. 1 

zama}via eąz do jednej, 
tydzień i_ 'jeszcze raz zama 
druffiej. Ta druga jest dla 

Z• eby tu żył!, trzeba k 
wat. A więc są „k. 
rami".. Tylko niech.;11 

powie, jak można inaczeJ. 
rozpoczynaliśmy budowę, 
ły miało nam dostarczyć 
nie. Za to pośrednictwo .P 
15 proc. drożej. Rychło się 
że nie ma w apna, cem~ntu, 
tu. 

- W rozdzi.elniku na 
. półrocze tego roku irfi 
uwzględniono wapna, etej 
nien .....: mówi Tadeusz ~1 . na!'> Czy z tego wynika, ze 
mają być wznoszon~ bez 
murarskiej, d achów i urzą 
nitarnych? t 

- Kupowaliśmy ma 
lewo: od rolników, w ·s 
pracy, u prywatnye~ m~~ . 
czyły się znajomośc1, 0 k 
chęć. No i pieniądz.~· J~d\\~· 
ich tyle, żeby płac1c P uro 
poI"ał się ze stanem 5 

c iągu dwóch lat. p 
Ci, którzy czekali . n~d; 

do dziś n ie zakońc~yl~ rokU 
ruderzy" przegrali. ~ 
kosztorys budynkó~ ~o oOO 

szeregowej) wynosił la sJ< 

, tyc'b. Później r.o~p?c~\on 
zela. Dziś stracili ) UZ 

kosztami. w ~ 
Tereny budowlane ani"' 

miasta są na wyczer.~dno 
amatorzy domków 1 ·ak 
muszą kombinować, 1 

działkę. MARIA KAC 
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.<; ·WYSCIG 
T

radycją drużyny harcerskiej w na­
sz.ej szkole jest wyścig rowerowy 
dookoła Targoni. Składa się on z 

dziesięCiu etapów, a pierwszy zaczyna się 
zawsze w Dzień Zwycięstwa, czyli 9 maja. 
Tego dnia co roku pięciu chłopc~w i pjęć 
dziewcząt z każdego zastępu staje na star-
cie. ' 
Wyścig jest wielkim · przeżyciem dla 

wszystkich. Zwycięzcy otrzymują nagro­
dy i dyplomy. Koledzy z Młodzie.żowej­
Służby. Ruchu stoją na skrzyżowania~h 
dróg i czuwają nad bezpieczeństwem za­
wodników. Są wtedy bardzo ważni, bo . 
zatrzymują przechodniów i samochody . 
(Raz nawet zatrzymaliśmy radiowóz mili­
cyjny z Zawad, który też musiał pocze­
kać, aż przejedzie wyścig). Zwykle kibi­
cuje nam cała szkoła, a nawet dorośli 
wychodzą na drogę i patrzą, jak jadą 
harcerze. 

Zawsze z wyścigu mamy moc wrażeń. 
Każdy chciałby w nim uczestniczyć, ale 
najgorsze jest to, że nie wszyscy mają 
rowery. Wielu kolegom ,stare rowery się 
już ' zepsuły, a nowe są drogie, , więc ro­
dzice nie ,chcą ich kupić. 

ALICJA ZAJKOWSKA, kl. VII 
. Targonie Wielkie 

RYS. KATARZYNA BYłK.O, kl. V, Clecbanowlee 
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Dalej wraz, w piękny czas, 

na wycieczkę w las. . ' 

Słońce lśni, rosa szkli, 

wszystko wabi nasi 

11.ura, naprzód! 

Hej, wesoły słychać ptasząt śpiew. 

Nie żałujmy dziś mozołu, 

spoczniem w cieniu drzew. 
• 

Ref.: La, la, la, la, 

la, la, la, la. 

Życia raj, piękny maj, 

ziemię zdobi w kwiat. 

Cieszmy 'się, wdzięczy ~ię 

caly piękny świat! 

Dalej naprzód, 

... - „. - · „"" • 

pieśń wesołą zaśpiewajmy w chór. 
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· s :aralam się stąpać jak najciszej. 
Mimo to moje pantofle stukały 
głucho na drewnianych scho-

... · dach: Jakie to szczęście, że 
· zwolniono nas dzisiaj z ostat!l-iej 

lekcji. Wreszcie będę mogla zobaczyć, co 
porabia mój kocha.ny braciszek w komór­
ce na strychu. Przystanęłam na chwilę 
pod drzwiami. Cisza? Nagle zdecydowa­
nym ruchem o·tworzylam drzwi i wpad­
łam do „miejsca odosobnienia" Marcina. I 
oto tp.oim oczom ukazał się niecodzienny 

· • widok : - Marcinek klęczy nad książką! 
Zerknęłam na tytuł i oniemiałam z wra­
zenia. 

- Czytasz bajki Andersena? Przecież 
ty masz 12 lat! · 

- No i co z tego - burknął mi pod 
nosem smarkul. - A ty? 

- Co ja? - spytałam zdziwiona. 
- Ty potrafiłabyś opowiedzieć jakąś 

bajkę? 
- Pewnie - odparłam bez zastanowie­

nia. 
- Więc zaczynaj! 
A to wkopałam się na amen. Co m·u 

opowiedzieć? Absolutna pustka w głowie. 
Nagle coś mi zaświtało. . * 
· Na rozleglej lące, niedaleko jeziora·, rósl 
bardzo stary dąb. Słońce zawsze rano mó-

'· 

'• 
'• 

f I . t 

Niech ją e ... ho poroznosi 

wsród dolin-i . gór. 
. --· ·· 1-- , . . .G;J 

I 
Ref.: La, la ..• I 

il 

1' 

, „ 

. 
wiło mu „dzień dobry", ptaki dzieliły się 
z nim nowinkami z pobliskiego lasu, a 
kiedy się . nudził, ·grał z jeziorem w zie­
lone. Dąb był bardzo mądry, ·bo przez 
wiele lat uczyla go stara sowa, która 
mieszkała w jego dziupli, a geografię po­
znał od przyjaciela - wiatru . 

Pewnego dnia na polanie pojawiły się 

dziwne istoty na du!óch nogach. Wiatr po­
wiedział, że nazywają się one ludźmi i sq 
najmądrzejszymi zwierzętami na świecie . 
Niedługo po tym w poblizu dębu zaczęły 
wyrastać olbrzymie - · murowane i pro­
stokątne ~ drzewa, które nigdy. nie. wy­
puściły żadnych liści. Stary dqb . coraz 
częściej odczuwał . ból i ~us~ność. Jego ko­
nary straciły swą gibk_Óść, jak' łzy · powo­
li kapały z niego liście. Kiedy był już bar­
dzo slaby, jakieś ostre .narzędzia wkluły 
się w jego chore ciało. Przeszył go strasz­
ny ból; szepnął jeszcze: „To koniec" i po­
tem już nic nie czul. 

Tylko jezioro, które dawno przestało 
grywać w zielone - bo. pokryły ;e ja• 
kieś rdzawe plamy i skarżyło rię na bóle 
dna - słyszało, jak najmądrzejsze utoty, 
stojąc nad starym dębem, zastanawiały 
się, czy dobry będzie i niego stół, czy lep-
szy regał. · 

• JOLANTA SAMUL, kl. Vlll 
Stawiski 

Moja mama jest kochana, 

czarne oczy ma • 

Moja mama, cho~ kochana, · 

-~ywa na mnie zła. 

Gdy praynou, 'lame plqtkl, 

mama ~eszy 11,. 
, ·A 9dy czasem clw~Ja wled, 

_ wtedy smuci 11,. 

Mój pokoik zwykle chwali, 

kiedy czysty jest • 

A gdy nie.raz nie posprzqtam, 

bura za to test. 
. 

BEATĄ KLAN, kl. V 
Słupsk 
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haotycznie przerzucam· kartki 
książki z jakimiś wierszami. To 
nie to. Odrywam oczy od' rymo­
wanych wersów i zatapiam. je 
w szarym płótnie, na którym 

widnieje sylwetka piszącego człowieka. 

Znowu powracam do książki. Staram się 
I 

czytać. Zdania plączą się i urywają. My-
śli wybiegają gdzieś poza. Przed oczami 
pojawia się tylko ten obraz. 

I 

I-i o 
.t-t 

·~ 
a ja 11 11 \\ 1\~ 

I 

~ 
1-1 

Zakurzone płótno, oprawione w stare 
drewniane ramy, przenosi mnie w · inny 
świat. Z łatwością przekraczam "tę grani­
cę czasu - kieruję strumień światła na 
obraz. Czytam na kartce leżącej przed 
poetą niewyraźnie napisane słowa: ,,Ljt-
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wo, Ojczyzno moja ... " Powtarzam to raz 
jeszcze i drżącym głosem Wypowiadam 
Jego nazwisko - Mickiewi~z. I nagle ża­
pominam o wszystkim, bo ~idzę Jego o­
czami pagórki leśne, pola malowane zbo­
żem, karczmę, zamek Horeszków ... 
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Jakiś szelest i ... o~azy znikają. Sięgam 
po książkę, która \vysunęła mi się z rąk. 

Jeszcze chwila zatopienia się w poezji Mic­
kiewicza, którą uwielbiam ponad' wszyst­
ko, jeszcze tylko przypomnienie jednego 
sonetu, powtórzenie jednej ballady, i już 
wracam do zaczętej lektury. 

. 
JAROSŁAW JACHIMCZYK, kl. VIII 

Zambrów 

To jest najstarsza fotografia w naszym 
rodzinnym albumie. Została wykonana w 
1927 roku, a przedstawia mojego dziadka z 
kolegą. Dziadek miał wtedy 29 lat i służył 
w pułku Pie~hoty. Kiedy pewnego razu przy­
jechał na urlop do No'wogrodu, spotkał 
swojego przyjaciela ze szkoły i dla uwiecz­
nienia tego spotkania zrobili sobie wspólne 
zdjęcie. Jest ono teraz jedyną pamiątką po 
dzjadku i ozdobą naszego albumu. 

GRAŻYNA CHABEREK, kl. VII 
Nowogród 
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CZYK .(Miastkowo); ~śr6d chl.opców w 
tym samym wieku zwyciężył ~A WEł.. 
KARASIŃSKI (Miastkowo) przed ĄDA­
MEM KARPIN"SKIM (Tarnowo) i SŁA­
WOMIREM JANKOWSKIM (Miaątkowo).. 

-Wśród dziewcząt z klas VII-VIII 
triumfowały: RENATA KARASIŃSKA 
(Miastkowo), BEATA SZYMBORSKA 
(Drogoszewo) i DOROTA CHROSTOWSltA 
(Drogoszewo); wśród chłopców · z ktas 
VII-VIII pierwsze miejsce zajął Andrzej 

.. J:. ... ... u . 

,. 

·• JANKOWSKI (Miastkowo), drugie - 1 • ·. 

RZEi. w 
. 

W Wiosennych Biegach Przełajowych o . ·· 
mi~trzostwo gminy Zambrów brała udział 
młodzież z następujących szkół: Wiśnie­
wo, Zakrzewo, Mroczki, Łady Polne oraz 
Skarżyn Stary. Ogółem startowało 44 ucz-
9iów, w tym 20 dzfewcząt. 
Wśród dziewcząt z rocznika 1971-72 

pierwsze miejsce zajęła IRENA ŁADA 
(Łady . Polne) przed TERESĄ KOWAL­
SKĄ (Wiśniewo) i RENATĄ SZELU­
GOWSKĄ (Łady PolneJ. Natomiast z 
rocznika 1970-71 na pierwszym miejscu 
uplasowała się ZOFIJ\ WYŻYKOWSKA 
(Łady Polne) przed. ANNĄ ZAŁUSKĄ 
(Mroczki) i DANUTĄ OLSZEWSKĄ (Ła­
dy Polne). 
Wśród chłopców z rocznika 1971-72 

najlepszy był WOJCIECH RAKOWSKI 
(Zakrzewo), drugie lniejsce zajął ZYG­
MUNT ŁADA· (Łady Polne), a trzecfe -
ROBERT WIŚNIEWSKI (Łady Polne) .. z 
rocznika 1970-71 wygrał MAREK ŻE­
LAŻNICKI (Zakrzewo) przed JANEM 
STRZESZEWSKIM (Zakrzewo) i DARIU­
SZEM ZANIEWSKIM (Łady Polne) . 

N aj lepiej drużynowo zaprezentowały 
się Łady p,olne przed Mroczkami i Za­
krzewem. 
• TOMASZ SZYMAŃSKI, kl. VII 

Zambrów 

•• W Wioseą.nych Biegach Przełajowych w 
Miastkowie wzięło udział 39 chłopców i 
40 dziewcząt z czterech szkół podstawo­
wych: Miastkowa, Tarnowa, N aruszczków 
i Drogoszewa-:, 

Po bardzo emocjonującej i zaciętej 
walce w poszczególnych kategoriach-, \Vie· 
kowych · wygrali: wśród dziewcząt ~ klas 
V-VII - KATARZYNA KARPINSKA 
(l\fiastkowo) przed MAGDALENĄ· ZIEM-

I 
\ 

GRZEGORZ PERSA (Miastkowo), ~trze­
cie - MIROSŁAW SZYMBORSKI (Dro-
g'osze\vo ). . . . ' 

TOMASZ WISNIEWSKI, kl 1Vll 
Miastkowo 
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W Szkole Podstawowej w Targoni~h 
Wielkich uczniowie nie mają odpowied­
nich warunków do upr.awiania sportu. 
Nie ma tu ani sali gimnastycznej, ani. na.: 
wet większego koryta.rza, na którym mo­
głyby się odbywać zajęcia z wych.owania 
fizycznego. Zimą · jedyną atrakcją · j~t 
zjeżdżanie na sankach i ślizga·wka. Wsze}„ 
kiego rodzaju biegi i wyścigi odby.wają 
się na drodze. ~azdrościmy tym, którzy 
ćwiczą na specjalnym sprzęcie · - s~rzy. 
niach, drabinkach, kozłach. My znamy: je 
tylko z op o w i a d a ń i oza~mi ·wy­
daje nam się, że k<>1ioł jest to jakiś .,dia-. • 
beł z rogami0

• Tylko nasi .chłopcy ·nie 
marnują ·na próżno czasu i - gdzie ii• 
da .....;. ~ają ,·w piłkę. , 
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POZIOMO: 1) poez~tek 1en1aeJi; 7) eeń je, 8) 
S) "żębałe" młH&o. · 9) powleU KrasMwskiego, 
li) pi~sr.e , słowo dlłeeka, IS) t owarzyszka 
Wan' 15) łluył się w pr1etuu, 16) dynastia 
na mpę, 11) opa.kowanie meehanlsmu 1 zeprka, 
IS) koniec udręki. 

PIONOWO: 2) bohaterka ba.śni , Andersena 
„Zae1•ewane łab·ęttzie", 3) do pr1echylr.nia · 
!Wycięsłwa, 4) · n'a p0wietrmeJ nie 1aancie, 5) 
morska · 'łrir6d grylOlli, 8) JeJ Parys dał palmę 
pient'1zdńw' 10) z Dł'l .na Księirc, 11) dra­
ma& Slowackieso, 12) dondnuJe n. najbardziej 
labł_..e) · lekeJi, 13) upał, 1pieket1, lł) spaee-
rłwia.- · · · · · 

Wy rnwiapaalu naleiy Podał, ile ra11 · zosła· 
11 obłe· w knyt6wce llter11 B„ T, P. 

(A.S.) 

.Z{P ·I· ~I m SA „ •. 
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· Litery wraz i liczbami przestaw tak, a· 
. .,, nma liczb1 w 'kałdym rzędzie pozie· 
mym ' wynosiła 34.~ Litery utworzą w6w­
. eus jedn~ ze złotych my~li Henryka Sien· 
kiewicza. 

... 
I 

·~~~m· 
-- Ja:- ~ 

' . 
.... . ~ • ~ :... 
~ 

' · ia~J 

<Sf aiak~latt · 
AGNIESZKA BRZOSKA, kl. V 

Radziłów 

·dziwne Wyrazy , 
Napisane ·wyrazy zamień na inne, skre­

ślając po jednej 1literze: SMAK, KRAN, 
KROK, TORF, LIST, l\.LIN, KOSZ, 
PRÓG, OKON", KORAL. 

a i I ł t.J/f' 

' - , 

Niektóre liczby od 1 do 4.0 (każdą in• 
ną) wpisz w pola kwadratu tak, aby rzę„ 
dy · poziome, pionowe i przekątne dały 
sumę 100. • 

Za przynajmniej dwa ~rawidłowe roz­
wiązania kwietniowych głowołamanek 
książki wylosowali: 1AGNIESZKA BED­
NARSKA (Czyżpw), ADAM l{OZŁOW­
SKI (Białystok) i MICHAŁ PLISZKA 
(Łoinża). 

jo' 
,_,. _..,. "' - ~ _, " 

i ,.xontakcłJdf• redaruje MARIA BAUCBROWICZ. 
. •TOCKA. 

A U'J'ORAMI prezentowanych prac opiekują stę 
nauozyctele1 TEODOZJA CEDROWSKA, JOZEFA 

, KRAWCZYK, JOANNA ŁODZI!Q'SKA, ZOFIA ŁO• 
.. ~JIQ'SKĄ, CECYLIA SIJKO. 
I Ry1unkt STANfSŁAWA TOMASZKA • 
1 ReprodukcJtt GABORA LORINCZEOO. 
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Nie· bylo cię łych kilka lat, " 

wiedzia.la?n, że uciekłaś w świat. 
Zdarzy6 Bię moglo to każdej z nas, 

na ciebie padlo, facet byl drań. 

Z dala cień tych dni, 

gdy lawka lqczyla. nas • 

Zanim cię kopniakiem 

skierowano w drzwi, 
I 

nim szkola rzekla - pa. 
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Słowa MARIANA DUTKIEWICZA 
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a szkolna wycieczka, o któr.ej marzyliśmy tyle tygodni i 
mówiliśn:iy bez przerwy, wypadła w czwar~ęk. , Był już 

·maj, kwit,y bzy, wszędzie' byłą zielono, a kasztany wyglą­
. dały jak wspaniałe - białe i różow~ - świeczniki. Nasza 

szkoła mieściła się w ciemnym, ponurym gmachu w· · sa­
mym śr~ku miasta, więc tęskniliśmy wszyscy do .,..tego jednego 

, dnia spędzonego W lesie. · Ale najważniej~ze było to, że mieliśmy 
cały wieczór spę~zić pad gołym niebem, słuchać szumu .drzew i 
śpiewu ptaków, owiani wiosennym wiatrem,' a potem zasnąć pod 
namiótami, ukołysani leśnymi zapachami. 

A w środę wieczorem, k~edy, wróciłam do domu, zastałam m~ 
_ją mamę w łóżku. Stanęłam jak wryta. To s~ę nigdy nfe zdarza­
ło; mama była zawsze 1zdrowa! Jak wszystkie znane mi mamy 
- wstawała pierwsza, a kładła się, kiedy już dawno." spaliśmy. 

Rzuciła.in teczkę z książkami i podbiegłam do niej. Uśmiech­
nęła się do mnie: - Nie, nic takiego - zapewniała - jutro 
chyba wstanę. 

Ciarki mnie przes"zły. Jak to „chyba"? Przecież jutro jest nasza 
wymarz9na wycieczka. Jeśli mama będzie leżeć w łóżku, ja nig­
dzie nie pojadę. 

• 
W nocy mama spała bardzo niespokojnie, a ja - przejęta nie 

wiadomo czym bardziej: wycieczką czy chorobą mamy - wsta­
wałam do niej kilka razy. Leżała na wznak, lewą rękę przez sen 
przyciskała do serca i jęczała cichutko. • . ~ 

Dzień był wspaniały. Od rana przygrzewało słońce, niebo było 
zupełnie lazurowe, a mama leżała taka strasznie blada! Romek 
już się obudził i Janka. ~o będą jedli? 

Zacisnęłam usta ł udawałam, że nic nie widzę. Ubrałam się 
i spakowałam. Milczałam, kiedy mama, jęcząc, zwlekła się „ z · łót­

ka i wyszła na korytarz po wodę. Milczałam, bo wiedtiałam, że •· 
, · jeśli otworzę. usta , - rozpłaczę się i zostanę, a ja tak bardzo 
' chciałam jechać! 

Wyszłam z domu i jut za bramą ogarnął mnie stra52liwy .nie­
pGkój. Co ja robię? Jak tak mogę? 

Na stację przyszłam na czas. Wszyscy już byli, roześmiani, we­
seli', szczęśliwi. Już wsiadaliśmy do wagonów, gdy nagle 'ujrza­
łam moją mamę! Zobaczyła.m ją pochyloną nad szyciem, dźwiga„ 

· jącą kubły pełn'e węgla, czuwającą nade '.mną, kiedy byłam 
chora. ' • 

Jak szalona wyskoczyłam z wagonu. Goniły mnie okrzyki ko­
legów: „Gdzie lecisz? Cd się stało?". W biegu krzyknęłam tylko 
naszej pani: „Moja mama jest chora, wracam . do domu~" - i 
;uż byłam na ulicy. 

ANNA OKOLSKA 
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babcie i do nich się jeździ na niedziek: 
'" pojajka, śmietanę i różne inne rzeczy. No 

i jeszcze na wakacje! 

Ry1. ANNA W Al~JEWSKA 
kl. \'I, Łomża 

~ EMILKA: - Wieś to jest miejsce za 
miastem, gdzie się hoduje świnie, krowy 
i konie. 
PAWEŁ: - Jest bardzo potrzebna, bo 

gdyby jej nie było, w mieście nie od­
bywałyby się targi z kurami, warzywami 
i grzybami. 

AGNIESZKA• - Na wsiach mieszkają 

PAWEŁ: - \Vysłałem do niej na lekcji infor­
mację, że czekam na nią prz.ed a:z.kołą. Przyszła 

, ~j koleżanka: Co o tym .sądzić? · e Nieładnie! Jeżeli dziewczyna nie chciała 
1łę 1 Tob:\ społka6, mogla Ci o tym napisa6. Ko­
rzystanie z pośrednictwa koleżanki Jest nie­
rrzeczne, nawet obraźliwe. A jeśli nie chodziło 
o pośrednictwo, łylko 1ainteresowanie Tobl\ teJ 
druriej? 

" I MONIKA: - Mój 
J brat chodzi za mną krok 

w krok, a potem naj­
C!f:~Ciej pr:ty wspólnym 
atole. opowiada rod?.i­
com, z kim sitt. 1potka­
h1m i gdzie byłam. Nie 
mam już siły. Żadne 
rozmowy nie pomaga.f ą. 
Ratuj! 

. . e leiell Tw6J brat 
t. boi tlę •. ie moie1a 1ię 
1pot1k-' 1 nlewlałci· 

' WJm towar111twem. 

„ 

· mo1ę to Ja.koś zrozumieć. Jeśli Jednak śledzi Ci~ 
dla własnej rozrywki - dopuszcza się brzyd­
kiej {czyli małpiej) 1łoilłwoicl. Spróbuj poro1· 
mawla6 • rodzłeamL 

MAGDA: - Zgubiłam w szkole długopis. O­
głosiłam to w klasie. lecz. nikt niczego nie wi­
dz.lał. Po kil~u dniach zobaciyłam go u mojej 
koleżanki. Zupełnie nie wiem, jak jej o tym 
powiedzieć. , 

• Przede wsiysłkłm musisz mle6 pewnoś6. te 
Jest to TwoJa qaba. teby Jej nie ura1l6 nie-

MICHAŁ: „- Tam się tylko dwa razy 
pracuje: w żniwa i przy wyk9pkach. A w 
mieście mama i tato pracują codziennie . 

BĄRBARA: - N a wieś jeździmy z bra­
tem do cioci Eli. On mówi, że tam śmier.:. 
dzi, a ja bardzo lubię zapach gnoju . 

ANDRZEJ: - N a wsi za~ia:t kina jest 
mleczarnia. Ja tam byłem razem z dziad-
kiem, ale wolę kino. · -

JAREK: .;.... Ja słyszałem, że ze wsi 
uciekają dziewczyny, bo tam jest dużo 
nawozów sztucznych. 

RENATA: - Na wsi dzieci nie muszą 
się dobrze uczyć, bo ich rodzice chcą; 
żeby im pomagały w polu. 

1lusznym posądzeniem. A może nie słyszała a­
pelu do klasy l nie wle o Twoim kłopocie? 

PIOTREK: - Męczyła mnie przez. cały ty­
dzień, żebym dał jej swoje zdjęcie. Po kilku 
dniach dowiedziałem się. te założyła się o to 
z koleżankami i ma już dużą kolekcję fotografii 
chłopców. Je.st mi bardzo przykro. e Koleżanka wystawiła sobie de świadectwo 
jako kolekcjonerka i ,,hazardzistka" w tak de­
likatnej materii. A może tylko się pochwaliła, 
aby ukryć przed koleżankami prawdziwą sym­

patł~ do Ciebie? 

ZBYSZEK:. - Na i­
mieniny podarowałem 
jej kwiaty, które przy­
jęła z chłodem i burk­
nęła „dz.ięku1ę". Zi•peł· 
nie nie rozumiem, dla­
czego, bo przecie! bar~ 
d zo lubi kwiaty) Może 
chodziło o tę fioletowe\ 

• wstążkę? e Myślę. że zgadłeś. Niektórzy uwaiaj.~ fio· 
let za kolor żałoby, Skoro o tym nie wiedzia­
łeś, musisz Jej to wyjaśnić. Sikoda. że ona Jest 
taka małostkowa. 

AGATA= - Mam okropne nogi. Nte dość. ze 
krzywe, to Je.szcze grube. Nie wychodzę i do­
mu, a droga do szkoły jest dła mnie męc1.arnią. 

e Ale masz za to na pewno piękne OMl'. 
dobre stopnie ł sprawdzone koleżanki. Nie 
przeimuj -;ię . Głowa do góryt · 
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W·śród -pamiątek i dokumentów z II wojny śwjatowe.j najbar„ -

dziej wzruszają wyblakłe, złożone · w kostkę jak żołnierska· ko­
szula, przechowywane jak reliklvie - listy z frontu. Choć pier­
wotnie nie były przeznaczane do publikacji, dzi§ stanowią naj­
cennieJsze, najbardziej wiarygodne dokumenty tamtych dni. 
Udało nam się odszukać taki - rzadko spotykany teraz - skarb 
\V mieszkaniu łomżyniaka, bezpośredniego uczestnika szturmu 
na Berii~, 61-letniego Wacłalva Boguckiego. 

II wojna świato\va toczyła się na terytońum 40 państw, tr\vała 
2194 dni, walczyło "\V niej 115 milionów żołnie_rzy, straciło 'życie 
- na frontach i w obozach - 50 milionów ludżi. 
Wa~ław Bogucki ma do dzi§ niesprawną nogę I n~i \V sobie 

odłamki kuli. \V najskrytszym domowym schowku, gdzie inni 
przechowują złoto i „zielone", on trzyma dla potomnych fron­
towe listy, odznaczenia ·i dokumenty. 

[ ..• ] wid.zicie, ja,1" to sfę sklada. Gdy im bralffiie masła, to ju~ 
Nawet su: nie spodziewacie, jak •ie ma rady, 
'1'6tvnież i j4 się nie spodziewałem, N a kTomeczki chleba k~ -
że b~dę walczył na tych t~enach, marmolad 
gdzie kiedv§ niedawno w 1942 Foku 
a·tąpalem · jalco 1·obot ntk niewolnik, 
gdzie N iemiec, można powiedzEeć, · 
z batem mnie pilnował. A dzisiaj 
iD tych okoilcach my jeste~my . pa­
-nami. z tq tylko ,-óżnicą, f!.e au~ 
dalej zaszliśmy niż w 42 zajecha.lem. 

Uwolnilwm11 . jut e niewoli ciuśo 
ofice'rów polski.en z 39 7oku, a mię­
d::11 tnnvm.i i lomżyniakóiv, żak na 
pr:;yklad kapitan Hala.mo$sld z 33 
Pułku Piechoty. Ro.zm.a.wialem z iiim 
w Niemczech. Oni wsz71scy poszli 
do Polsk!, 4 my - uprzód. Uwai­
niamr doś~ dużo Polaków, kt6rz11 
byli pow11wożeni na robot11 do Nie­
miec. Ba;dzo mile nas witają. Bu­
wa t tak, że plac.:ą jak dzieci ze 
wzruszenia. 

Go do was, to je.ńem przekonany, 
że j~steście już w Łomży, gdyż 
wszędzie Nięmcy dostali po Bk6rze 
tak, że wątpię, żeb11 tam si<: t1'ey­
mali. N_o n.a„eszcie końc::ę sw-oje.._ 
bazgranie. Można to na.prawd~ na­
zwać bazgraniem, gdyż piszę w o­
kopie na leżqcy. Jąstem w "Unii -ł 
pr::y świ§cie pocisków pisz( list. 
J{ończ:ę. Dotbidzenia, do zobae~enia. 
Całuję w as pp niezliczone razy. 

WACEK 

Ukłony cło znajomych 
ciechowskich, pp. Batazych itd.). 
Może Zenek już wr6cit, to niech sie­
dzi w domu. niech nigdzie ~e­
zie, a stara się ~ pomaga w am. 

Dnia 3 maja 1945 r. 

, * 
SZANOWNI P.4.J!VSTWO! 

.. 
Jestem kolegą Wacka i na jego 

prośbę piszę do Was tych parę słów. 
Proszę .tyllco n ie przestraszyć sże,_ 
że piszę nieznanv Wam, ale mnie 
jesteście dobrze znajomi, bo Wacek 
pÓltazywal ·mnie zdjęcie tnvej Ma­
musi & Siostrzyczek. Musze don!e§ć 
W-4m smutną wiadomość, że Wacek 
został -ranny w Berlin.ie dnia 1 ma­
ja w przeddzień kap~tulacii Berli­
na. Rana nie jest straszna, dostał 
postrzal w nogę, ale sz11bko się wy­
goi i pojedzie niebawem d,o domu.· 
Ja z nim też nie ma,m, obecnie t:ad­
ue; łączności, ale po-staram się na­
toiqza~. Z pewnością on sam po­

"BUlTa się napisać do swej ,,l{ochane] 
Rodziny'', o którą tale się martwił. 
Nie martwcie si~ mocno bo nic 
gr-oźnego niema. ' 

Wacek przeczuwał nieszczęście 
ale w~ześ!l:iej! jeszcze przed Qdrq i 
d~l ma zd3ęcie Sl.9e, żebym w razie 
n;eszczę§cźa przeslal Rodzinie. Stalo 
się t-rochę później, więe przesylam 
fotokart1f-ę. Wsp6lczuję Wam w tym 
smutku, gdyż sam iako po koledze 
zap~1~a,lem. z. żalu. \Vs-p6lczuję 'Wac­
kowi rowniez, gdyż sam już to mia­
lew,, ale bądźmy dobrej myśli a 
szyblco Go ::obaczymy. 

Pozostajqc z szacut),kiem 
ST ACli GUGNIEWICZ 

P.S. Wacelt prosił również prze­
słać szacuneczki swej - nie wiem 
jak się wyrazić - „Dobrze znajo­
mej", z którą pi·ou;_ad:ił korespon­
dencję. 

* COS Q NASZYM WYZYWIENIU 

Szpital .w Rokietnicy, to zaklad 
nielada, 

Lecz co do żolq.dka, skarży~ się 
wypada, 

Co i tego, -że czysto, opieka, 
wyspanie, 

Gdy jałową zupę niosq na .śniadanie. 

Chleb czarny, nieslony, cukru 
porcja mala, 

To i racja masla większa by się 
zda la, 

40 lat temu-' 

LIST. 

Trzy dni dają t~toii, tr2y zaś 
strajkują. 

I ta1c wszystkich chorych ciqgle 
oszukują. 

. Zupa jest tak żadka, że pożal się 
Boże! 

l {artofel kartofla dogonić nie mot 

Nie ma dnia takiego mości 
dobrodzieju, 

Aby nie podano kaszy na oleju., 
Lecz nie tylko kasza, bo i groch 

tak samo, 
Nie zjawi.się wieczór, 

to w drugim. dniu. rano. 
A gdy dadzą boczku, czy zwie się 

to szynka, 
To taki skraweczek, taka odrobinka, 
2.e c::~owiek sam nie wie, jale w tum 

ma · smakować! 

Czy tylko powąchać, c::y z powroteni 
schować/ 

Gdzie norma dziesiąta! Tak 
kTytyczne c=asy, 

Chcecie teczyć 'chorych, dawajcie 
frykasy. 

Ciqgle obiecali jak dla malych 
dzieci, 

A. c.zas bez zmian ża<lnych 
szybkim pędern leci. 

Nie.ra z się · pÓmyśli, nadzie ja nie 
zgasla, 

Gdy się l-\.01iczy olej, chyba dadzą 
mas ta. 

Lecz Beczka z olejem jakoś nie 
wysycha, 

A pacjent jak wzdychai, ·tak i dalej 
wzdycha. 

„ 
Ju,ż nasze pacjenlki glód 

4 naprawdę m.ają, 
Często jedna drugiej chleb 

powyjada§q. 
Gdy żoląde7c pusty, a c.zlowiek 

1ąniej chory, 
Wnet ze swoją szajką mknie . 

na pomidory. 

Choć są niedojrzate1 pt.:eważnie 
ziefone, 

Lecz pr:ez posolenie są sniacznie 
zjedzone. 

Sam e już nie wiemy, jak co czynić 
1n.ainv, 

Już kawałek brukwi w żoląd.ek 
wpycha.my. 

Później rewolucja w brzu.5zku 
si~ ut WóTZ7J 

I ze zdrowych ludzt wnet 
powstają chor:y. 

Tak dzień zn 

Nie widać ci 

dniem mija.: jeden, 
drugi, piątu, 

nigdzie tej norm11 
dziesiątej. 

17.07.45 T. 
pltit. M .M. 

* SZANOWNI PAŃST\VO! 

Pisałem :-aws::e do Pa1istwa z po­
cieszeniem, a Wacek tpe wszystkim 
mnie zdTad zfl. Więc moje zapew­
nienia nie poszly na marne. Wacek 
szy.bko wyzdrotoieje i wróci do swej 
rodziny. Operację każdą. wytrzy1!1-a 
t ak .jak wytr~ymat te dwze. Ja wie· 
d?ialem że Jemu będzie trudno, cz!e - , . . 
wier::ylem, że wytrzyma t z napię-
ciem czekałem od niego jakiejś witi­
domości. Stało si~ iak przewidywa­
tem że Wacek mu.si. napisać do do­
mu.' Pisze Pani, żebym dowiedział 
się m·iejsce, gdzie przebywa. ~Vacek. 
Otóż m-ogę u.apisać tylko tyle, ee 
żadnego 'ł'eZ)l.ltatu „drogą sitLżbową" 
nie otrzym.alem, bo miejsca BZpfta­
la n.ie· wskazują. T~raz spróbuj~ 
inaczej. Napisalem do Wacka list 
i prosilem, zeb11 on wysla! depeszę 
do dom.u, w której to zawsze pisze 
się a.dres nadawcy, ze wska..::antem 
miejsca. Zatem ko1?czę. Przepra­
szam najmocniej za, klamstwa co 
do zdrowia Wacka. Wiedzialem, ale . 
inaczej pisać nie moglem. Wacek 
dostał awa.ns na chorqżego, wi~c 
proszę gratu.-lować. 

Po~ostaję - szacu.n1ciem 
STACH 

Bialystok 7.09.1945 T • 

* 
SZ.4NOWNI PANSTWO! 

Za list, który tym ra::em otr::.y­
malem. ba1'dzo szybko, bard.:-o dzię­
kuję. S::czer:;e mus=ę przyznać się, 
że oczekuję wiadomości od Pafistwa 
tak ja.k od wtasnej rod;iny. Chociaż 
f.ak,tycznie biiżej się nie znamy ci&e 
prądem.nie ;est k07'espoiutować' o z 
ezasem może si~ udać P<>=nać wza­
jemnie. Szkoda. że Wacek fl.ie może 
łes_zcze, wrócić do swych kochanyc1i. 
Wzed.:iafem, te Wacek jest mocno 
ranny, ale żeby aż tak byl „pod;:iu,­
rawionyn nie pT:ypus.:c=alem, żal 
mi go bard=o. Co prawda wyna­
g-r.cdziZi mtt jego trud, je§li to nioż­
n.a fULzwać wynagrod~niem za 
zdrowie, kt6re stracil, dostai awans 
tta chorążego i jeszcze tam jakieś 
-odznaczenia. Nie przypomina·m w 
t~j c!1-wiii, jakie. Ale to ws.:ystko 
nic, zeby tylko tv t6cil·y mu dawne 
sily i zd-rowie. 

Chcialbym więcej dowicd:icć się 
o Wacku i dzi.ęku.ję barcl.::o za .=a­
proszenie, z którego z pcwnośclq 
skorzystam, tylko mewiem. doklad­
nie kiedy. Na ra:::ie mam strasznie 
.d~o To?oty, ~e na pewno przy 
pierwsze3 woln~3 chicilce wpadnę do 
.Państwa. Odwiedzę Wacka 1\lamu­
się i Siostrzyczki, o których tyle 
opowiadal. Widzialem co ptawda 
na zdjęciu, ale to tak da w no, więc 
rad by~ zobac:yl w r.:cc.:yu.,isto~ci. 
Ni~ wiem, co prawda, jak si~ do 
Panstwa dosta-t, ale jakoś da•n so­
bie rade. [.„] 

ST . .:lCII 
PrzygotO\\'ał tekst 
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I Ł agodzi obyczaje, ale przecież 
nie idzie o to. że jakiś drab 
skończony, usłyszawszy szo-

penowskiego mazurka czy którąś z 
„Czterech pór roku" Vivaldiego, Sita­
nie się poczciwiną, albo że bezdusz­
ny, służalczy urzędniczyna opromie­
ni otoczenie głębokim człowieczeń­
stwem. dumą i odwagą. Muzyka ła­
godzi obyczaje dając przede wszyst­
kim poczucie wspólnoty. Staje się 

uniwersalnyrr. medium ponad herme­
tyzmem języków narodowych, choć 
często siłę swoją bierze z narodo­
wych korzeni i tradycji, a nie kos­
mopolitycznych założeń. Czyż bo­
wiem inne mogą być przyczyny za­
chwytu, jaki wzbudziła Sinfonie-tta 
na smyczki Aleksa:ndra Arutuniana 
wykonana przez Armeńską Orkiestrę 
Kameralną w poniedziałkowy wie­
czór, 15 kwietnia na koncercie w 
Lomży? A wyczuwalne, nama.calne 
prawie oczekiwanie na ,,Wiosnę" i 
,,Lato" Vivaldiego podczas tego sa­
mego koncertu, czy nie było zma­
terializowaną wspólnotą przeżyć 

znacznej części słucllaczy? 

Był to naprawdę uroczysty wie­
czór. Zair.ówno dlatego, że inauguro­
wał w naszym województwie Dni 
Kultury Radzieckiej i przypominał 

dwie ważne dla państw socjalistycz­
nych i:ocznice, a kilkanaście osób 
otrzymało wys9kie odznaczenia pań­
stwowe i lokalne. Jednak wyjątko­
wooć tego wieczoru była zasługą 
przybyłej z Erewania orkiestry. 

Powstała przed dwudziestu dwu 
laty z tnicjatywy grupki zapaleń­
ców. Przez cz.tery s-ezony działali 
jako zespół n ieinstytucj-Onalny, · a 
wysoki poziom wykonywania muzy­
ki, inspirowanie kompozytorów 
(Simfoniettę, którą słyszeliśmy, w 

. , 

kilka ·interesujących informacji do­
ty-czących dzialalności „Arm.koncer­
tu". 

Za.trudnia około 1500 ludzi, wśród 
ni·ch 16 laureatów międzynarodo­
wych konkursów, w licznych. sta­
łych zespołach, z których najwięk­
sze to: filharmonia, dwie orkiestry 
kamera·1ne, dwa kwartety, zespoły 
pieśni i muzyki armeńskiej, daw­
nych instrumentów ludowych, a 
także wiele zespołów estradowych 
organizujących się doraźnie lub re­
alizujących jakiś jeden, określony 
program. „Armkoncert" jest rodza­
jem zjednoczenia, zajmującego się 
zarówno „produkcją", jak i rozpow­
szechnianiem wszelkich estradowych 
fo.rm muzyki, pieśni i tańca. Rocz­
nie o.rganizuje blisko 7 _tysięcy k-0tn­
certów, w tym · 60 wie1kich i 80 
mniejszych zespołów z terenu Związ­
ku Radzieckieg-0 oraz około 40 za­
granicznych. W Erewaniu dysponu­
ją trzema salami - filharmoniczną 
na 1300 miejsc, mniejszą na 500 
oraz kameralną z 300 miejscami, w 
której niedawno zainstalowano 
wspaniałe holenderskie organy, dar 
Gułberkiana, bogatego rodaka z za­
granicy. W dziedzinie samej tYlko 
muzyki zwanej poważną, odbywa 
się w Erewaniu pięć festiwali 

' muzyki kameralnej, dawnej (do Ja­
na Sebastiana Bac.ha), organowej, 
symfonkznej i radzieckiej. Odręhną, 
równie wielką i ważną dziedziną 
pracy „Armkoneertu" jest rozryw-

HENRYK Gill 

MUZYKA 
1966 roku skomponował ArutlLilian 
dla tej orkiestry) sprawiły, że zo­
stała upaństwowiona. Od lat działa 

jako jeden z zespołów „Armkon- . 
certu", agencji organizująeej życie 

muzyczne Armenii. Z kameralistami 
przybył do Pol.siki zastępca dyrek­
tora generalnego tej instytucji, Gar­
ri Ajwazian, i od niego uzyskałem 

/ 

ka muzyczna, którą od kilku ta.t 
organizować można w nowoczesnej, 
fantastycznej, wielofunkcyjnej hali 
z 1 O tysiącami miejsc. 

- Ta sala budzi pocfaiw każdego 
. - powiedział Garri Ajwazian 
na1wet obytego z ostatnimi nowoś­
cia•mi światowymi w tej dziedzinie. 
Jest tak pomyślana i z bud owa aa, 

że stwairza możliwość oglądania za­
wodów sportowych i uczestniczenia 
w koncercie kameralnym czy obej­
rzenia programu teatrzyku poetyc­
kiego. Jedna z sal koncertowych 
w Erewaniu oczekiwać będzie na 
muzyków Łomżyńskiej Orkiestry 
Kameralnej dodał dyTek·to.r 
,,Armkoncertu''. 

P iszę te słowa, a radio za„ 
powiedziało właśnie koncert 
Armeńskiej Orkiestry Kame-

ralnej w sali Filharmonii Rzeszow­
skiej, potem będzie jeszcze Opole, 
Zielona Góra i Poznań, i nie ma 
wątpliwości, że wszędzie publiczność 

domagać się będzie bisów, zaś zna­
komity skrzypek a zarazem dyrx­
gent orkiestry, . Ruben Agaronian, 
sprawdzał będzie wzrokiem, czy 
jego muzycy gotowi są pgwtór.zyć 

k·tórąś ze starych armeńsikLch me­
lodii Komitasa albo fragment Vi­
va·ld iego. Tak, musi pytać ich o to, 
bo przy tym poziomie wykona w­
czym, po trudnym koncercie, zmę­
czenie ręki, palców u dwóch czy 
trzech muzyków może zagrozić 
misitrzostwu, a to w tym zespole 
jest n iedopuszczalne. I dlatego nie 
było bisu w Łomży. Najpierw długa 
męczą-ca po<kóż, potem próba, brak 
czasu na odpoczynek, no i program 
koncertu, pe>winny tłumaczyć mu­
zyków. 

Zaczęli Symfonią kameralną „Pa­
mięci ofiM" faszyzmu i wojny" Dy­
mi.tra Szostakowicza - utworem o 
niezwykłym · nasileniu dramatyzmu 
i gęstej, z.różnicowanej fa,kturze 
brzmieniowej. wymagającym , 
przy powolnych lub zwalnianych 
nagle rytmach · - niebywałej .pre­
cyzji. Siła wyi"azu tej Symfonii za­
wiera się nie tylko . w gwałtownych 
uderzeniach dźwięku w części dru­
giej, ale i w przejmująC-0 obok nich 
brzmiącej melodii prostego walczy­
ka. a potem w realizowanym przez 
koncertmistrza, przyjętym przez al­
tówki 

1 i zwróconym pierwszym 
skrzypcom głosie bl,IXcłonowym, bę­
dącym niczym innym, jak niemożli­
wym do utulenia płaczem po żabi­
tych i zamordowanych. Tego głosu 
nie mo.żna uciszyć, można go je­
dynie zabić. Wraa. z całą muzyką, 
wszystkimi ludźmi. 

Następnym utworem była wspo­
minana już Sinfonietta na smyczki 
Arutuniana, trzyczęściowa pairada 
wirtu<;>zerii kameralnej w różnych 
s.tylach. Od wyraź.nie ws,półczesnej 
pierwszej części, przez pobrzmiewa­
ją.cą orientalnie - drugą, do trze­
ciej i czwartej, w której rosnące 
od początku tempo osiągnęło taką 
zawrotność, że słynnemu lecącemu 
trzmielowi Rimskiego-Korsakowa 
zakręciłe>by się w głowie. 

O „Porach roku" Vivaldiego nie 
będę pisał, bo po prostu - nie spo­
sób, poza tym, że słysząc to wyko­
nanie uśmiechnąłby się nam i1 prete 
rosso, rudy ksiądz - jak nazywano 
dyrygenta i kompozytora przy we­
neckiej Os·padale della Pietał na 
początku XVIII wieku. 

Komitas to jeden z tych Ormian, 
którzy ra•towali duchową bazę na­
rodu w czasie pogromów dokony­
wanych w Armenii przez Tu·rków 
i Kurdów w 1895-96 roku oraz w 
dwadzieścia lait później. Zbierał i 
u.trwalał muzykę }udową, religijną, 

pieśni i tań.ce. Był dla Ormian 
kimś podobnym do Skierkowskiego 
µ Kurpiów. Narodowy finał kon­
certu po Europejczyku, ba - świa­
towcu Vivaldim, nie zabr~iał wca­
le regionalnie. Oto co czyni mu­
zyka! Dobra, głęboko ludzka, a więc 
prawdziwa, w najlepszym wykona­
niu. 

Mieliśmy w &w --Q<>niedziałek o­
kazję posmakować przez kilkadzie­
siąt minut muzyki w wydaniu świa­
towym. To był świetny początek i 
mam nadzieję, że kierownktwo 
Łomżyńskiej Orkiestry Kameralnej, 
którego inicjatywie zawdzięczamy 
ten, n ieplanowany początkowo wy­
stęp e~ewańczyków w . Łomży, po­
stara się o następne, podobne kon­
certy. I samo weźmie się z.a ich or­
ganizację, aby zapewnić odpowied-
nią publiczność na sali, bez matek 
z dziećmi i tabunów gielęco bez­
myślnych dziewuch, wymaszerowu­
jących nagle całym rzędem w cza­
s ie wykonywania utworów. Bo s~­

mą salę mamy już zupełnie dobrą, 

pod względem akustycznym zaś -
doskonałą, co chwalą wszyscy kon­
certujący w n iej wykonawcy . 

• ' 

• 



· J\.1 a oceanie ;eden z pasażer6w 
1 "statku, magik, zabawi.a zalogę. 

Wszyscy, nawet papuga kapitana, z 
zainteresowaniem ogl(ldają sztuczki. 
Magik pokazuje puste pudełko. I 
nagle wyjmuje z niego akwarium z 
rybkami. Wszyscy ktaszczą, nawet 
papuga z zachwytem macha skrzyd­
lami. Magik nakTywa akwarium 

chustką, zdejmuje ją - cikwariu.m 
znika. 

W tym czasie statek wpada na 
minę i tonie. 

N a falach oceanu unoszą się już 
tylko szczątki masztu. N a j ednym 
z ni ch siedzi papuga. Spogląda u­
ważnie w toń i mówi: - Ciekawe, 
co on nam jeszcze pokaże? 

dawnej prusy czur 
NIE WSZYSCY BOJĄ SIĘ „TRZYNASTKI" 

Obawa przed liczbą 13 sięga ezasów starożytnyeh. U ludów pierwot­
nych „dwana·ście" była największą z liczb znanych i posiadających nazwy 
w rachubie. Trz.ynastka była - liczbą nieznaną„ Ma tema tyczną niepewność 
usunięto z czasem, lecz obawa dawnej niepewnośoei zachowała się jeszcze 
po dzisiejsze czasy. Są jedna1k ludzie, którzy trzynastkę uważają za lkz.­
bę ..szczęśliwą, jak na przykład były prezyd. St. Zjedn. Woodrow Wilson. 

' (Nr .2 z 12 I 1936 r.) 

JAK DŁUGO NA KSIĘŻYC 
Aby osiągnąć księżyc, oddalony od z.iem.i o 384.000 km, musiał-Oby .się 

jeebać obecnie najszy•bszyni niemieckim, tak zwanym „D" pociągiem przez 
6 miesi~y, dniem i · nocą bez przerwy. Natomiast, aby osiągnąć planetę, 
leżącą na}bliżej księżyca, Wenus, która jest odległą od ziemi o 40. milio­
nów km, a zatem 104 razy tyle, ile księżyc od ziemi, podró-ż trwałaby 52 
lata. 

I \ (Nr 29 :z 19 VII 1936 r .) 

BEZPŁATNA PODRÓŻ 
Na jednym z okrętów fJoty angi~lskiej radi<>telegrafista otrzymał oep,e­

s~ę dla· kapitana statku. Depesza .donosiła, że kapitan wygrał główną wy­
graną jednej dobroczynnej 1-0terji. Główna wyb1I'ana opiewała na czteroty­
godniową podróż be?Jpła tną p0 morzu. 

(Nr 3'1 z 13 IX 1936 r.) 

. ~ 

TROCBI; , WOLHOSCI 
• IA · SPRZEDAZ 

c.ia do Pońu nowojorskiego. · Ten 
symbol Ameryki zardzewiał i wy­
maga.I restauracji. Do czego Jednak 
potrzebny Jest spryciarzowi stos 

John' Stoeks, przedsiębiorczy I metalowego złomu? Zardzewiały 
· Amerykanin~ zakupił śrubki, metal będzie zamieniony w pamiąt­
sworznie, nity 1 inne detale słynnej ki i sprzedawany w Jednym J ma­
SłatUi Wolności na wyspie u wejś- ga:iynów w Brooklynie. 

. TANIE DANI:i 

-. 

kugiel 
Sur owce: !,S kg ziemnlak6w, ł5 dag 

ieberek Wlepnowyeb, 8 dag eebull, s 
dac lnllld pszenneJ, ' dag smalcu, 1 dag 
bułki tarteJ, znleko, p lepn, ~t. ~ 

Ziemniaki zetrzeć na tarce. Bułkę na· 
moczyć w mleku l odclsn~ć. Cebulę po­
kroić w kostkę i usmażyć na tłuszczu. 
Wszntkle składniki wymieszać, dopra­
wić aolą l pieprzem. żeberka wyporcJo· 
wa~. Rondel lub brytfanllę posmarowat 
smalcem, posypat tartą bułką. Masę 
ziemniaczaną l 1;eberka ukJaclać na prze­
mian warstwami (masa ziemniaczana po· 
win na być na spodzie l na wierzchu. 
Plee w gor~m pieltnrDiku na złoci­

sty kolor. 

JASNIE PAN 
OSIOI. 

D wóch szlachetnie u.rodzonych 
panów w cz ·e przechadzki 

napotkało ch,lopa, kt6T'lJ nielitości-: 
wie okładał swego osia. Oburzeni 
okrucieństwem. chłopa - zaczęli go 
pouczać, że choć osiol jest tyl~o 
zwierzęciem, nie powinno mu się 
okazywać okrucieństwa. 

Chlop przeraził się nie na żarty 
i zaczął się zastanawiać! dlac~ego 
panowie się za zwierzęciem u1;n!L­
ją, po czym uklqkl przed oslem i 1'!l 
go przepraszać: - Doprawdy, nie 
zdawałem sobie sprawy z tego, co 
robię. N ie wiedziałem, że pan je'st 
krewnym tych dwóch jaśnie panów. 

bezsenności 
N iedawno prasa doniooła o tzw 

fenomenie hiszpańskim. Miesz­
ka.n iec miasteczka Segovia (w po­
bliżu MadJ:ytu) nie śpi już od lat 
trzydziestu! Jesus F'rutos Senovilia 
miał lait 19, kiedy to w jego - nor­
malnym dotychczas - śnie zaczęły 
wys•tępować poważne zakłócenia. 
Sypiał coraz mniej, a w roku 1955 
przestał spać w ogóle. 

Faktem tym zainteresowali się 

lekairze, lecz zastosowane przez nich 
zabiegi i leki nie dały oczekiwane­
go efektu. \V ciągu następnych trzy­
dziestu lait Senovilia nie zasnął ani 
razu. Naj.bardziej zadziwiające jest 
w, ze mimo n ieustannego czuwania 
- czuje się Qn dobrze i wiele pra­
cuje w swoim gospodarstwie. 

Co wieczór kładzie się do łóżka, 
jak wszyscy, ale nie zasypia - czy­
ta lub słucha radia. Rano wstaje 
i bierze się do pracy. Co pewien 
czas chę-tnie poddaje s ię badaniom. 
z któryeh jednakże nic nie wynika. 

1 2 3 

9 

13 

19 

21 

23 

24 

• nogi 
idealne 

Kobieta o wzroście 170 cen­
tymetrów powinna mieć nastę­
pujące \Vymiary nóg: obwód u­
da - 51,5, łydki - 34, kostki 
- 19;5 centymetra. Dla kobiet 
mierzących 160 centymetrów 
odpowiednio: 50, 33 i 19. 

REKORDY 
ŁDMŻYRSKIE 
Ten nahviększy w woje\\1ódz­

twie moździerz na leży do jedne­
go z mieszkańców Łomży. 

6 · 7 

18 

P~ZIOMO: 1) zamknięcie metalowe s pał~klem, 5) biele się, rozgrywka, ł) daw· 
na miara długości wynoszą-ca około ł,5 m. 9) imię Plater, 10) M-2 samochodu, 12) 
cisza. uspokojenie, 13) okup, lG) licha klacz, 19) skowytanie, U) sły·nny film Hitch­
cocka, Z2) antonim zastoju, 23) gloń., H• wada, brak, 25) nawałnica. . 

PIONOWO: 2) stolica naszego województwa, 3) obszar u ujścia rzeki do mona 
•>. paryski rtczimieszek, 5) .smaczna ryba naszych akwenów, 6) formacja drutyn; 
piłkarskiej, 1) państwo, ojczyzna, 11) kwiat s kolcami. lł) kończyna, 15) drobna 
cząstka czasu, 16) s~klo o wysokim wsp61czynniku załamywania świat.la, 17) cyga· 
nek, 18) generalna przed premierą, 19) zbocze g6ry,. 20) eksponat. 

(llCL) 
Wśród Czytelników; którzy w ~minie 10·dniowym nadeślą pod adrt>sem redak-

cJl prawidło'll(e rozwiązania, rozlosujemy nagrody ksil\:Łkowe • 
. Rozwl2'zanle knyżówkt s nr lł/85: p o s l o m o - kr'lżek r"'dzłna kredka &to· lica ka nota k t , '\: • • 

, iv , ma a a, bateria, radośe, ręcznik. szarak Trajan Impreza, kUm„• Korczak m t · l · ' • ...... b ' a nia; P o n o w o - rurka, qd.ło, krasa, odnowa. PUlca zabawa ka-
~r;t, petycja, tyrania, Maru, kadra, taśma, sapora, rzesza, krata, •rolka, .J~men. 

n t a. Nacr0 da ksl~:lkowe W}'losowall: DOROTA GADZ~SKA & Pi:\ tnie~„ MARZE-
NA BAŁAZY li ł.omty, ELŻBIETA HARASIMOWICZ a Grajewa. ~ 

Rozwlllzanie krzy:tówkl z nr. 11/15: p r a w o 1 k o ł n l e - kolos bar Tara.kan. 
pasat, gad, nabab, remis, karat, Kallnln_ Rata)[. rezon. salon. tsk, ias; 1 'e w osk o­
ś n i e - bon, talar, P~robek, gar, kasak, Dakar, samar, br!\~ bilet, Natolin. sizal, 
talon, nok, kos. 
~agrody ksiąikowe l\')•losow'an: MARIA STACHURSKA s )trypna, .IAROSŁA. w 

S2YMARSKI i: ł..omey, GINOWEFA PTAK. a 1.omły. 
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Zygmunt Sz.eliga spor;::qdzit w 
· „PoLtcyce" wojewod::kq tablicę do­
brobytu, której wyniki przyprawit11 
go o n iemile zdu.mienie. „Kilka 
spraw - p isze w kcmentarzu - za­
sruguje na s::czególną u.wagę. Za­
skakujqco nisko plasują się woje­
w ództw a: b ielskie (29 f!liejsce), czę-
stochoicskźe (32) i konifisl~ie (33), 
znane jako du.że ośrodki przem:yslo„ 
we. To samo można powiedzieć Il 
woj, wtoclaicsk im - uracl.:ajne Ku.­
jawy, duży pn::emysł i zaledwie 3a 
mięjsce na. liście doorab1ftt1. ze 
wskaźnik iem 89 - t«kim sg,my~ 

jak w uchocl2ącym za uoogie woj. 
łomży1'1s1.:.i m. A c:y:; n i e musi za­
d;::iwz.ć srosunkotvo bard:o wysoka 
24 ']loz11cja 'U:oj. biatostockiego, _gdzie 
,,laskz> p iaski i karaski''~ przem11st>w. 
tyle co kot napła.kat i prawie żad· 

_nych dodatkow ych w al orów·'. Opra~ 
cowujqc lisrtt -- Zugmu11t Szeliga 
wziął. pod uu;agę siedem wskaźni­
ków: śmierrelność n i emowlqt, §red.· 
~i11 pcacg,, zaku.py tow arów nieżyw· 
nościow11ch, os.zc~ędności u.> PI{O, 
samochody, telewizory i . wanłrnlci 
m i eszkani o Lce. S-ąd=im11, że bardzo 
rozjaśnit b11 cl~ iennikar.:owi ii; uia„ 
w ie jes~cze jeden: „saksy ::::a wodą.". 

. . * 
W przydrożnyrn rowie niiędzy 

Jedwabnem a Grądami leży sobie 
od paru :.miesięcy kilka ton wapna · 
nawozow ego. Kat.dy, kt-o będ:::.te mógł 
się oka zać .w ycinkiem z niniejszym 
tekstem, ma. praw o do bezptatnego 
w ywie:ienia. nawozu na wla'sne po­
le. 

•' * 
z pow odu, bra.ku kworum n ie do­

s::edt do skuilcu Zjazd Wojewódz­
kięgo ·związku Spółek Wodnych. 
Czyżby hemoroidy dop iekaly spół„ 

koiocom. tak mocno, że wreszcie 
chw ycili z a Łopaty? 

* 
W dn iach wi:yly GIT-u gwałtow-

nie w:mógl s ię w Łomżyńskiem 

trend rem.ontou:y. Rekord swoiste­
go sprytu. JZ.ob ila piekarnia. w Jed­
w abnem, która .,remontowatci stę'1• 

=arówno w okresie pierwszej, jak i 
drugiej kont roli. Bez pracy - do 

· k olac.:y.' Taki czas. 

* 
W Łomży, w samo poludnie, ip 

centrum m iasta i niedaleko wus-iv, 
czterej nastolein i gów niarze pobili 
n a oc.:ach d:: teci 'do niepyzytom„ 
naści nauc.:yciela s.:kol1J specjalnej. 
Spacerowic:-e pr:yglądali się masa„ 
kr.:e z obojętnością, a jeden ;; nich, 
na prośbę upośled;;cnego dziec~a o 
pomoc dl a wychowawcy, od1·::el l: 
„Odejdź, głupia!': Niestety, jest to 
JUŻ :achow anie n or m. al n e. 

* 
Sąd W ojeu:ód:ki w Łomżu n ie po­

siada własnego magnetofonu, więc 
go pożyc=a. by móc przesłuchać ze­
znani a. nagrane w trakcie śled::twa. 
Temłda to lopraw d :fo gola prawda, 
posiadajaca jedynie pr;;epaskę na 
oczach, dzP przecież me e k s h i b i­
e jo n is tka. 

* 
Prasa tom:;yń">ka z ko1ka lat dw u­

dziest1;ch donosfla o planach budo„ 
u;y nowoc:Psnego lotni.<Jl<.a w Łomży. 
W latach .siedemJ=iesiqtych z pasją 
mówiło się o budo wie wspaniałego 

centrum ku.ltu.q,1 i oa::y dla litera­
tów. Lotni.sra nie ma, centrum o­
dt!~~ 10 1v nie09arni.ętq przys~lość, 
oazę po('hloneta. kulturalna pusty­
nia. Ale jah= pif.·kny :o~tał tamus! 

„ 

. . 

wieści grodzkie 
fil 

I o . t 
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!1 .kontaktOw Ko111itet osiedlowy 
na ogół kojarzy się 

GR. JEWO 
z grupą emerytów, dostarczana jest woda o niższej 

którzy wy1uykaj°ą się temperaturze niż należy. Protokół List mój dotyczy dwó.ch artykułów 
2 domu na partyjltę podp-isał pracownik WPEC-u. ale Dan.u.ty i ALeksa'TLdra WToniszew-

kart. Natomiast gra-· innyt który spreparował do nas od- ~kich, które byly zamieszczone w 
Jewski Komitet O· powiedź, nawet nie zajrzał do tego t1Jgodnik11. („Kontakty" ?Lr 10 t 11) i 
sie~10"'Y Nr 1 wal- protokołu. W tej sytuaej.1 wyslaliś- m6wi.ly o bandzie „Ryby". Otóż dzi-

·czy o interesy I~ my 'kolejny, sążnisty liist i-powoiu-.= uiię się, że zezwolGM 1.~ ta1ci wla.ś· 

kator6w i nie cofnął jąc się na zarządzenie mintst.ra--za - me apo~b pi.Bać o tych tudziach. 

się nawet przed wlą('zeu.iem do sprawy żądali ~my zw;ócenia nadpłaty. Prze- Dlaczeg<J autorzy robiq z nich prl.f..-

prokura.tury. . ci-eż w piśmie z l lutego 193~ r.dy-• wie bolulterów?. . 

MIECZYSLA \V WSZEBOROWSKI, rektor WPEC-u, Henryk Gr~zezyń„ . Aittorzv s.q tud2mi m!odynii, . nie 

przewodniezący Komitetu Osiedla- s-ki; przy:z.nał, że w ci~1o\Wll ni:iei-:1 znają tamtych, spraw, 4 może ehcq 

wego Nr 1 (obejmującego osiedla skiej wyst~uje deficyt etepła. at~- iJ: ioidzie~ tak, jflfle piszą. Pocho-

Broniewskiege>, Tysiąclecia , ul. \V-oj - gają.cy 30 proc. w at~sunlnl do za-... dię z Zebrów, &kqd pochodzi rów-

ska Po~kieg-o i przylegle do niej}: potrze;bo·walli..a. t kwietnła WPE.C• 1'llieź jede11. z b-ohcterów artykułu.. 

· - S:Prawa wypłynęła 14 stycznia na przysłał n.am kolejne 'Pismo odsyJa. 'Po byt rzeczvwiścte bc:mdztorJ Gd:u-

:posi-edzeniu Komitetu; w związku z ją-c nas w sPrawie bcmifi'kat cd by autorzy zGpytati ludzi s Zebrów 

niedogrzewaniem mieszkań posta- PGK:iM, al« prz~iębiorst~ro ni~ i sqsiednich ~, gdyby zap-utal! oj-

1 ncn.viliśmy lfkierować pismo do Wo- ma o.fic jak1ego. pisma g W.PEC-ll i ea. które1Tl!U. ten bandzior 44bit sie-

}awódzkiego · Przedsiębiorst'l.·a Ener- ni-e wypłaci nam ~enie.d~y. Tak 1'1> • d~mna.stoletniego S'lfTUl ••• Jeszcze do 

, gety.ki · Cieplnej z prośbą, aby za- k'.ó~~ wygląda nas3 bó,j .o zwr~t tai§ żyjq lud.E)źe, którzv p~mięta.ją 

' stos-0walo ono 50 proc. bonifakt~ w p1emedzy, k.t~e 1ąesł~zn1.e l'l"ZY· stowa tego „bohatera": „Dlci mnie 

OJ')łatach za ogrzewanie za okres, t~la~zczylo .so'b1e W0Jew~dzk1~ Prz.ed.- zabić oztawielc.-a. to tyle ca psa.". I 

~Y Ćieplo byli> dootarczaine poni- s1ę·b1orstwo En_erg6tYkt CH.~pll11es. t;a,k właśnie postqpil z · młodym 

żej normy. Odpi.s -prze-słaliśmy do Nam ~ie -c~o.dz.1. ty~o- <> pienią-dze, ditopcem, którego ojciec 1!-« za-
Proih.-uratury Rejonowej w Graje~ bo t() Jedyrne niew1ellka- reko:mpe-a. ba.wie przestrzelti mu rękę (do ctziś 

w.ie. W odpowledz.i WPEC powolal sata ~ st:a<t-one .ne~Y. lokatorów. 1'tcl jq suchq). z takich ludżi robić , 

. sie blednie na pr-0tok6l z 9 stycznia. C~cemy t~ ud~wodni~. ze. sam~ryąo bo1iater6tv, bojowników za spra.wę? 

z którę~o- wynikało, że właśnie na osiedlowy_ to me pap~~rowe Oe.niwo Do czego io· dochodzi. Pamięó Lude-

-..... ~~la~ ~roniewskiego i 1,'ysic:}clecia \4..' sysiemte demokr<H!JL ka. · jest zawodna ate ?tie dajmy się 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ zw~~waćtum, ~6r~t~on~pue-

KJienci maj~ umiej 
zarzntó-w ilo jakoścj 

wyrobów, _ale ci~~le 

s:\ \IWagł dotYCZl\Ce 
asortyment Ił i czasu 
tiost~rczania -..ht-
51~!'-c1l produktów 
cle sklep6w. 

TADEUSZ BO-
RA WSKI. dvrek­

tor Zakładu .Mięsnego w WysÓkiem 
Mazowieekiem: - W pierwsze j ko­
lejnoś-ci zao.patruje.my miasto, po­
tem m.usimy dowieźć nasze wyroby 
do ośmi u gminnych Spółdzielni . 
Wiadomo, że ni!. wyślemy do każ­
dego sklepu oddzlelne~o samochod u. 
\Vlaśnie Czyżew, Szepietow-0. Klu­
kowo. wypada na ko11cu. Mamy jed­
ną kom.ar~ do wydawania , towar· 
trz.eba zważyć, zapakować . •y p-is.~. 

faktury. to za jmuje· czas_ Ma~azyn 
pracuje od 6.00 i trudno, ż.eby ludzie 
przychodzili wcześn iej. Jeśli id zie o 
asor-tyment, to wiadomo. z cze~o 

.składa się św.in ia.k. Na pewno nie 

; . 
Naczelnik skorzy­

stał z przyslu~~ące· 
=o mu uprawnienia 
i wystąpił do Rady 

Nadzorczej PS 
.,Społem" o wycią:­

nięcje konseK." encji 
kadrow)'Ch w sto­
sunku do Zarząclu 

za zJe zaopatrzenie 
w chleb i z!y s ta.11 sanit<lrny w spote­

·mowskicb placówkach. 

TADEUSZ PECKO, przewodniczą ­

cy Rady Nadzorczej PSS .,Społem"' 

w Zambrovi::ie: - Aby sprawy nie 
załatwia ć „za plecami'', popr-0s iliśmy 

tylko z bocz;ku i żeberek · Zresztą , 

o ytuacji na rynku dowiadu~e.; 

się na oo dzie1i... Pr-<.iwa<lzimy we.· 
dz.arni-ctwo i widać, co i ile ludzit!• 
nios~. Do 10 ~~wietnia zrealiwwaliś„ 
m~ przydzial maęsa t-ylkG W 20 'PfO• 

ce-nlacb. Z~ewne- w1l}ynął na ~ 
okre.s świąteczny, wielu kupiło Jla 
prOGtu świniaka. ale t~k dzieje sie 
i w innych miesiącach. Ludzie licz~. 
kupuj~ iywie-c po 170 złoty~h i wte· 
dy rąbanka kosztuje ich aa~230, a 
w skle.pi~ z.a scha'i> trzeba płacić 

480 złoiycb , za kark6wk~ - 390. Za· 
n~niają więc· mi~sne kartki n~ cu 
kier. a ' tego nikt nie liczy i przy-• 
d ziały mi~a otr21ymujemy zgo-dnie 
·z i lośc.ią wydanych kartek. ZbytQ 
nie ułatwia nam zarządzenie . ogra­
niczają.ce sprzedaż w~dlin. My mo. 
~l ibyśmy produkować ich więcej i 
wówczas 1a lwie j zna leź.liby~my zbyt. 

tfjl i . 
ZRal em OBobiście tuch bojowni­

• ków„ śpiewajqcyc1i w noc11 „enłopcu 
, ~ AK, idziemlJ po świniaka".- Tak 
postępowali, a. dzisiaj p. W1oniszew­
scu robiq z nich wzorce cttm mta„ 
tf zież11-. Zyczę atttorom, 4~ nigd11 
ftie przei yli podofnzyc1i okrnciefistw, 
zw31rodnienia, braku, poczucia. bez­
pieczeństwa.. „śWIADEI~" 

-Oci Redakcji; auiora listu ·pro. 
simy o podanie dokładnego adresu. 

A • * 
W jedeno.st-um nu.merze „K.ontak­

l6w'' przeczytatam artykut Adam-a 
Jerzego Sochy pod tytułem „Skan­
dales". Au,tor owego d.zielka, która 
mia.!o b11ć recen:ją iv11stawy, zaj· 
mu.je się w nim wszystkim, tytko 
~ie ocenq twórczości -Przemysława. 

l{a.rwowskiego. Jest tam w zmianka 
o Leonardzie da. Vinci, Freud::ie, 
M ikola.ju ]{ope.rniku, Stani~tawie 

Pr::ybuszewskim i wre.szcie o ra.· 
d:ieckich k osm onautach - · za.d:t-
wiający -rozrzut skojar:e1ł. · 
Pse1łdof ilozof źczne ględzenie o 

ZłlMBlft' 
• wszystkim i o nictyni. przeplatane 

kilkorna witlgarnymi zwrotami, za· 
kraioa na. s1canda!. Nie mogę zro­
zumieć, dlac : ego '1.tkaralo się to 
wiaśnie w „T< ontal~.tach", mających 

w podtytule „Pismo PZPR''. Czy 
osoba odpo11.:iedzialna za. cenzur~ 
tekstów zam i es::czan1,1ch w tygodni· 
ku była na urlopie, czy może zmo­
gla ją grypa? 

na posiedzenie Rady naczelnilw„ I 
sekretarza KMG PZPR, przewodni­
czą<:ego MGRN. Prezydium Rady . 
doszło do wniosku, że zwolnienie Za-i 
rządu byłoby karą zbyt surową.I 

Przeprowadziliśmy z prezesem roz-i 
mowe ostrzć~wc~, uznaliśmy, że: 
wiceprezes odpowiedzialna za ten„ 
dział powinna otrzymać kart: upom-~ 
nienia. Mog<: dodać. xe piekarnia1 
jest stale ·przeciqżona. Pilna jest jejz 
rozbudowa. Obojętne jest więc, jak: 
często będzi e z.mieniał się Zarząd,_ 

bo t-0. i · tak za<?'Pafrzenia w pieczy-! 
wo nie poprawi. ·. » 

Artykuł redaktora Ada.ma Jerze­
go Sochy jest dobrą rekomendacją 
na reportera, ukazujących się na 
Zachodzie bru.kowych pism, które 
polują ntt tanie sensacyjki. Ale u­
m i eszczony w „Kontaldach'' · jest 
zupel nie n i e na miejscu.. 

Od cza.su do czasu czytuję prasę, 
ale nigdy dotąd nie zdarzyło rn.i się 

przeczytać w jednym, niezbyt dlu.­
gim, tekście iylu b ::durnych i obraź­
.Uwych stwierdzeń. A oto zdanie, Z 'MARGINESU ~ ld6re wieftczy „recenzję" prac ·prze­

popoludniein wpadł cło pijalni piwa. Po myslawa Karwowsktego: >,Po dru­
t rzecb godzina ob „tankow:i.nia'' miaJ wi·: gie: żeby pokazać inną czę§ć ciała, 

docznie dość, ;-dyi okolo siódmej wy.; azyli twarz, trzeba ją najpierw 

szedł z pijalni 1 wymiotował ~u2 na:: mieć''. Czv pan Adam Jerzy Socha 

Ed \'\';ud M. z Rato wa wybrał , ię na 

zabawę taneczną do . Gielczyoa fiatem 
ojca. Po 21.00 jedeu ze znajomych, niei: 
co młodszy od niego, bo zaledwie 19-
-lclni .Tau M. z Lomży, pożyczył s:uno· 

ch6d, by jechać n.im do Lomż''• Na 
skr-zyżowauiu ulic S~korskiego 1 Swit!• 
ozewskiego potrlOlcil on przechodząc~ 

przez jezdnię kobietę i nawet się .u~ 

zatrzymał, by zobaczyć, czy nie potrze· 
buje pomocy. Tymczasem doznane obr:i­

~enia były na tyle poważne, że ranna 
wymagała .hospitalizacji. .i\lłodzjcniec 

zapewne wolał nie dmuchać w „bało-

nik''· 
+ 

Tego samego dnia. kilkanaście minut 

wcześniej. Czesla w O~ 1: gminy Wizna, 
jadący motocyklem mimo wcześniejsze­

go spożycia alkoholu, stracił panowanie 
nad kierownicą na ltieutwardzoocj dro­
dze w Sutach. wywrócił się i dozn~l 

wstrząsu mózgu. 

• Dw;.ulziestodw!J.letni ka\\~alcr z pod ".' 
lomżyuskieJ wsi oblał oleje~n na pędo~ 

W}' Dl nieml6cone żyto. oraz whrsne u­

branie i própował spalić sicbi~ i sto-

' dolę, co zostało ud~remnioa.e pczez 
funkcjonariuszy MO. 

• Pewien kolneJiski szewc wczesnym 

· srhocl:H'h. Siedzące,o ua schodacll, a wi zdaje ·sobie sprawę z tego, co pisze 

zasadzie ju2 nleprzytoD1ll.e,o czlowleka,5 i OZ'JJ bulby bardzo zdziwiony, gdyby 
" dwie godziny później przeniesiono to: ·przemysław l{anvowski wńiósl 

domu. Poniewai Je~o .. sta.u nie ule~ł ~o-i spraioę do sądit o zniesławienie? 
prawie, • pl~tej ta.no przewieziono ,o: , Przemysław Karwowski wystawił 
do szpitala. W czaste trepanacji czasz~ &· w B iurze Wystaw Artys·tycznych w 
ki stwierdzono krwiak m6zgu, ~tón•: Łomży 22 prdce, z czego jedna trze­

powstal zape,vne pny upadku na scho- eta. to, odmieniane przez pana So­
dach pijalni piwa. 111.llych obrażeń nie 

1 
chę we ws::ystkich- przypadlcach, 

stwitrdzono. Mimo operacji, pacjent „dupy". Pozostałe obrazy n ie zostały 

zmarJ. = · przez redaktora. - zafascynowanego 

• owymi „dt1..pami" - w ogóle zauwa„ 
; żone. Czy nie jest to klasyczny 

J'an P. wieczerzał w „Kameralnej"· ( pr~ypadek, wspomnianego przez au­

Kolacy jka nieco zakrapiana, a do nieJ • tora tekstu, .,1<:omple1<su. Freuda/'? . --
towarzyska pani Hania lubiąca się za.: BARBARA ODOLINSKA 

bawić. Tofeż gdy opuszczali o 22.ooE Zambrów 

wspólnie lokal, zaproponowała mu za- : · P.S. Nie jestem kompetentną oso­

ko-Uczenie tak milo rozpoczętego wle· i bą, aby oceniać jakąkolwiek wysta„ 

czoru w ciemnej bramie na tJ-łach re„, wę. Uważam jednak, że opinia o 
slauracyjnego budynku. w bramie, za· ; wystawie Przemysława Karwow­

tniast spodziew:i.nych pieszczot pani skiego, wyrażona w „recenzji" spo­

Hant, ogarnęJy go silne męskie ramio· : łecznej przez pana Sochę, powinna 

n;i. podczas gdy czyjeś ręce oczy~cily Je-: zostać zweryfikowana. 

go kieszenie z 19 ooo złotych. PanJ Ha-f Od Redakcji: weryfikacjl nie 

nia ulotniła się wraz z n~astnikaml : będzie. choćby tylko w myśl za­

tak szJ·bko, że pan .Ja.n nte zdążył na- . sady „De gustibus n.on disputan-
wet krzyknąć: ,,A buzi?„ : dum' est'' . 

„ 

„ 

l 

1 
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I 
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konać roboity wykończeni-owe. 
w~,s.i przygotować dokiumenta-cje do 
~udowa.neg-0 ju.ż bud~nku. Obyłoby 
·e bez · tych korowodów. e;dyby 

f~tniałY łatwo dostępne. tanie i ty­
p0we projekty buidowla11e sk~epów 
wiejski.ah. Czas chy:ba, aby o taki 
projekt zatroszczył sie WZSR. 
e Po ~roźbie zerwa·nla· umowy 

. n.a dosta.we ~dllirt i przeka-z~nia 
przy·działu mięsa np. do masarirn w 
zambrowie. . y.'Y~oby . ;u:tko~ski~j 
masarnd są Jurl mezłe1 J<ikośoi. Nwe 
beZ Zinaczenia jest też ogra·niczenie 
świńskdei turys.tyki tzn. wprowadze­
nie uboju w ma.sarn.i w Ru.tka.eh. 
Tylle. że trafiają tam często knury 
i stare S'1Jt.utki. Mies.UCańcy J!miiny 
zazdroszcza również sąsiadom, z oo­
łownego za m1edz.ą ProSiien.ia, któ­
rzy co rw;z otrzymwją sb'ore dios>ta­
wY pas~tetu z dirobilu.. Mi-ejs-cowi. 
11dY zwied:ia się o dos.ta wie. o~~a­
~izuja wynajętymi taksówkami 
z):)jorowe wyjalJCiY\ p0 zakuip tego 
rairyta.s.u. 

SNIADO\VO. 25 kwietnia ruszyła 
w pole pierwsza eskaerowska sa­
dzarka. D-0 zbiorów j~s~cze daleko. 
ale SKR za wyiraźną zgodą mi•o.istra 
prowadzi skuip i spr_z.e<iaż z.ierp.nia­
ków jada.J.ny'-c-h, za1rabiadą.c ok.oło 
lOD zł na k~dym kwiln.itaJu. 

• • SK.R-y, zwłasz-cza . maną. po-· 
szu•kuja możliwości za.rohkowania. 
Miejs<:owa . sl'.)ółdzielnda ,z;decyd.owała. 
się na udział W · .pracach ipeli0<ra­
cyj•nyieh. _Przystooowainy .zostaŁ· - W 
tym celu cyklop i bedzie oczys"ZiCzał 
rowy (1575 . - zł za godzi•nie pracy). 
Nie paw.iodły siię (bratk warsz.ta.tu) 
próby · na wiaz~nia kpoperaej~ · z 

.,Ursu·sem". wymagają.cym dużej do­
kładności przy produ:locH detali. e Nie całkiem sprawdza sie 
twierdzenie. że SKR-y sprzedają.c 
stare maszyny na przetan~ach za­
rabiają na nowe. Np. miejs.cowy 
SKR na styczniowy przetar~ wy -
stawił 20 maszyn, za które nabyw­
cy zapłacHi około 2,5 mili-Ona zło­
tych. czyli tyle. ile kosztu}e kom­
bajin. Ale np. ciągnik •. P-Oszedł" z.a 
400 tysięcy (nowa „sześćdm.e~iątka" 
kosztuje 800 tys. zł). 

MIASTKOWO. Oferta niie do od­
rzu-ceniia. Nowy naczelnik gminy 
pooz.uikuje ambitnego i z.dolne~o 
kandydata z wykształceniem praw­
ni-czym na stanowisko sekretarza 
UrTJędu Gminy. Moi.na zaro-bić na­
wet 17 tys. i obrzym,ać miesz;kanQe 
w Łomży. Am.bitje i wolności .po-· 
trzebne sa do up0il'ządki0.wa·rui.a • .za­
hagn.1onytCh" od lat s·praw. e Prawdopodobn[e znalazła sie 
metoda skutecznego zapobie~a·nfa· 
dewastadi p.rzystanków autobuso-

, wych. W ted gminie z.os,taną one 
przekazane· pad opiekę radom sołec­
kim i one będą od:powfadały za ~h 
stan techniczny. e Poinyśl·ne wi~ci dila dz.ie<:? w 
NarUJSzc2Jka1ch. Archi:tekt wojewódz­
ki z.godz.il sńę na wyikonande UJPro­
suzon~o ·platn11.1 s7.Jkoły. Kmatoriiuan 
zapo\vieditało swoją pomoc. Ale naj­
prawdoipodobniej ntie ot>ej.dcz.ie sie 
bez u&iału w ·budO'Wie mieszkań­
ców ws!i. e Mimo te Miastkowo ze'WISząd 
ota-czada J>Ola. b.raikuje terenów pad 
budo:wnioctwo zag-rod-0we. Chyba jed­
nak n.de dojdi.iie do sytiuac}i. że tucz­
n1ki będą musiały znosić towarzy :::.. 
stw-0 1uidizi we WSP,QlI)<Y."~1' P,om~~z-
czendach. · _ · ·• · 

sPrintem· przeż boiska 
boskonate u'.itedzie słę podopiecznym • 

Slawomtra Kobyttńskiego. DO finalów . 
XII Ogótnopolsktej Spartakiady Mlodzte­
ży w sporta~h halowych, które zostaną 
rozegrane w dniach 12-18 maja br. we• 
Wroclawiu, zakwaltft1wwaly się trzy dru.­
tyny oraz 10 za wodniGZek i zawodników 
łndywtdualnfe.. , 

We florecte dżf.ewczqt, w kategortt ju­
ntorek mlodszych, awans wytwatczyły: 
Anna Piechowska t Anna Falkowska 
(uczennice ZSO w Łomży) oraz Danu­
ta Piechowska ł Agnieszka Grygo -
uczennice SP 4 l..<>.nUa. Te same dztew­
częta reprezentować będq MICS Zorza we 
florecte w turnieju drużynowym. Nato­
mta!t Robert Ja.nkows1d, Marek Serwat­
ka ł Dartusz Marcł~czyk ,(wszysc11 
ZSMech. Łomża) oraz Jctrostaw Lasota. 
z zso w Łomży wystqpłq, podobnie jak 
tch koldankł, w turnieju tndywidual­
nym t drutynowym. Ponadto Darłu.sz 
Marcińczyk t Andrzej , Płetrastk będq 
walczyć w tndywidualnym turnte;u 
szpady. Natomabt t4 dwóka uzuJ)etnło­
na Adamem . Szenktem bę'dzłe .reprezen­
tować nasze województwo w turnłeju 
drużynowym szpady. 

•• Półmetek ostqgnę?a liga riatk6wkt, w 
· któr~j uc:zestntczq drużyny szkolne t og-
nłs1ł TKKF-u. . 
1. WF-MEN Zambrów 7 J4 J4:S 
2. Relax".· Łomża 7 J2 13:4 
3. MKS Mera 1 Zambrów 7 B J0:6 
4 • . Perla -:Wysokie Maz. 7 8 9:8 
5. SKS Olłmpia Grajewo 'I 6 9:8 
6. SK~ Iskra Marianowo 'I 6 7:8 
7. MKS Mera II Zambrów 7 2 3:12 
B. Czółenko Zambrów 1 t 0 :14 • S maja. rozegrana zostanie druga run-
da klasy wojewódzkte; senłorów w ptl­
ee nożnej. Spotkają słę Orzeł · - Zte­
mowit (godz. 16.00), Smoln~kt - Wtssa 
(godz. ·is.OO). ł Unła - Ruch (godz. is.oo). 
Pauzujq Komunatnt. 

' * Natomiast w 1daste okręgowej senio-
rów dojdzie , do •• meczu prctwdy„, ostro­
łęcka Narew podejmować będzie piłka­
rzy Gromu % Czerwonego Boru. W po­
zostalllch . meczach -i>otkajq sł(: Gowo­
rowo % Mazovtq, Sokół % Olłmpłq, MZKS 
Płońa1' ze Spartq, Warmia :z Błękttny­
mł, Ostrovta "% Makowtankq, Cl 1.0 Łomży 
rezerwy ŁKS-u ze zw AR-em. 

05.02 TV. 05.05 
CZWARTEK l maja PROGRAM I 

16.30 Dla młod~ch widzów: „o mnie. o tobie. o n as". 17.20 Dziennik TV. l'l.30 In­terstudi-o. 17.55 „Pr-0sty r achunek". 18.05 .. Do zwyciestwa" - •. Szturm Berlina". ~.30 .,Akcja Czystość". 19.00 Dobra.noc. 19.30 D~iennik TV. 20.00 Publkystyka. 20.15 
PeRa

0
tr Sepsa-c,ii: M. Voysey .,Parwdziwy. własny dom" 22.20 •• zawsze oo 21-szej". GRAM 11 • 

. 17.05 „życie od kuchni" - po.rady kulinarne. 17.30 Teleturnlej. mb·rski. ia.oo Pro­
fim publicystyczny. 18.30 Program lokalny. 19.00 „Pobocza sp0rtu". 19.30 Dziennik kl • 20.00 „Go.rąca linia" - Exp.ress r epocterów. 20.15 • .Salon muzyczny". 21.30 • .24 atki na. sekundę" - m ag. filmowy. 21.55 Oblicza Polskiego Kina: .. Dziś w nocy um~.; m1a~to" . 23.25 Dziennik TV. 22..15 DT - wiadomości.. 22.20 .. Królowie nrze­~liĄ~EK „Królewska trucizna" (2) - film hist. TV franc. 23.15 Muzyka na dobranoc. 
PROGRAM I . 3 maja 
ki/~.3-0 Dla młodych w1dzów: „Latający Holender". 16.55 Dla dzieci: „Piątek z Pan-19 ~gym". lrl.30 „Myśl i słowo''. 16.00 „Bez próby". is.oo Dobranoc. 19.HJ „Tele-Gol". m: 

1
Dzienn1k TV. 20. 00 Monltor rządowy. 20.30 „Piękny Hubert" - komedia kry-. 

PRtn0a no-obyczajowa prod. CSRS. 2-1..40 Dziennik TV. 22.30 Studio Sport. 23.10 DTV. GRAM U 
rz~;OO „Sledztwo w sprawie nauki". 17.30 „Postscriptum Aut-u". 111.00 ,,Prosto z mo­n· · Nl.30 Program lokamy. 19.00 „Zbliżenia" - czyli to l owo o !Umie. 19.30 Dzien-ik TV. 20.00 ,.Galerie świata". 10.30 Gustaw Morcinek „Moje listy do Polski". 211.30 g~~~T~e ·minęło". 22.00 Filmy Vlscon tiego: ;,Portret rodzinny we wnętrzu". 
PROGRAM l • maja k!.00 ~obótka i film ZSRR .,Mój generał". tt'-30 DTV - wiadomości. 10.40 Ignacy Ni­lrl ow1cz - „W gołębniku". 111.55 TV koncert tyczeń tma honor<>wych krwiodawców. r~ Poradnik rolniczy. 12.55 Filmoteka C2terdzi.e'stolecia: Drogi -do Polski. l.B.35 Przy­- Polska: Perk02 dwuczuby. Iii.SS Swia<t z bliska. 14.30 „Wy.zwolenie Wrocławia" Tr ~ojsk. film dok. 15.f» DTV - wiadomości. 15.10 Telewizyjna lista przebojów. 16.30 r Y una sejmowa. 16.00 .,Królowa Bona" - film TVP (il). lli.56 Klfośnleńskle La.ta -l&~Ó 17.20 Sport - I liga piłki nomej. 11.10 Lo5owanie Dużego Lotka. 18.20 Pegaz. r · Dobranoc - „Bolek 1 Lolek". 19.30 Dziennik TV. 20.00 „Gorące diamenty" -1V1ft1 kryrn. prod. włoskiej. !~4() Czas. =.10 DTV -wiaJlomości. a2.25 Pagart przedsta­l'll~GR~sribone Asb". 23.15 „Ognisty smok" ~ film pr<>cL NRD. 

te13
·30 DTV - wiadomości. 13.40 Od soboty do soboty - tnf. kulwralny. 1~.56 Podr6-~na taśmie filmowej - dla d'Ziec1. 14..2-5 Pasje, pasje... l6.05 .,żyjąca planeta " -ni · 9. 16.00 1600 sekund wielkiego sportu. lli.25. t'l. łO Temat na dz.iś: Pootę,p t ech­nl~~Y· lfl.10 Wideoteka. 19.00 Gorąca linia - reportat tygodnia. 20.00 Bis na . bis 1 K Ylko. 20.łS Filharmonia Dwójki: Koncert WOSPRiTV. 21.2.0 Tyd:zień w pol.1tyce: N~~~tuje Karol Szyndzielorz. M.30 Brawo d!la „Małego Księcia" - prog. r.02rywk. PR IELA 5 maja OGRAM I 

tn~OO Teleranek 1 film angielski „Przemytnik". 10.30 DTV - wiadomości. 10.35 „Osta_ sov· bitw a" - film z cyklu „Decydujący fro.nt". prod. TV ZSRR. 11.25 .. Nike Var-
0 iensis" - fragm. oratorium. 12.10 Siedem a•nten. 1.:J.10 .Bożena Szmi.kowa - „Baśń Pafcta!klętym wężu". pI"od. TV CSRS. 14.05 Budujemy mosty - reoortat. 14.30 Był lS 10 ą razowca - prog ram poświęcony w. Szukszyn<>wi. 15.00 DTV - wiadomości. 
-·fi Tam. gdzie rośnie wanilia - PrŻylądek Diabła. 16.00 .. Pani minister tańczy" l>Olit~ archiw. 17.25 Sport - wyścig kola·rski o Puchar MON. l'l.55 Kulisy wiel·kie1 DTvy i 111.25 Antena. 19.00 W ieczorynka:. D' Artagan i trzej muszkieterowie. 19.30 bJ•„v·st 20.00 .. Kto opłaica przewoźnika" film TV ~ielskiej (3). 20.50 Program ou­l'Roc~czny. 21.45 Sportowa niedziela. 22.15 DTV. 22.20 Stuła i karabin. lO AM 11 · nr~~ „Kto opłaca przewoinlka" - film a.ng. 10.55 Czas w orężu zap isany - wojsk. hejn · d ok . 11.30 DTV - wiadomości. 1'1.44> Zatrzymane w kadrze. l!l .00 Kwadrans z tarn~l~· ltZ.15 Kalejdoskop filmowy .,KLno-Oko". 13.30. Potyczki rodzinne. lił.16 Ki:O<;> lek 1~ 3 e: „Była wojna kiedy byłem ~ieckiem" - film jap. Hi.OO Jutro ponledz.ia­eławsk·l 0 Mój dzień zwycięstwa. lfl.30 „Freud" - film biograf. TV an.g . . m. 111.30 Wro­Ogól e forum. 19.10 Wrocław w obiektywie. 20.00 Sport: I 1:1.ga piłki no.żne.1. 2'1.00 21.515 nopolski Przegląd Piose nki Młodzieżowej Wrocław •as. 21.50 DTV - wiadomości. .,Saga ro<tu Palliserów" - film TV ang. . (111). 

I '~!!~~~~om ~~t~~~~a:o!~ .. Muz y k a i P<-ezJa ' - Koncert Kra.lo­
wego Biura Koncenowego - 3 V. godz. 

~ 17.00; Łomżynskie Dni Laeratur.v Ckier­
'M masze. sootka-ma z litera tarni w szko-

łach) - 6-9 V : spotkanie z człvnk iem 
Komis 11 ds. Badania Zbrodni Hitlerow­
skich. Cze.sławem Czubakiem - 5-7 V : 
.. Bierzcie na~ dz1ewcz.vnv" w vstep Gdań­
skie.i Kapeli PodwQrkowej csala wido­
w iskowa wok> - 9 v. godz. 16.30. 18.15 
i 20.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twó1·.:, „ „il w .... o.n.ly: kun.::en ze­
społu folklorystycznego z Budapesztu 

·csala konfer en.:.v Jila UWJ - 2 V. g odz. 
12.00 1 17.00"' giełda kolekcjonera < •• Stale 
Zajęcie") - 4 V . godz. 14.00; ~oncert ze­
spału 1azzowego Tomasza Szukalskiego 
( •. stałe Zajęcie" ) - 7 V, godz. 20.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam· 
browie: koncert zesoołu fol klor vstvcz­
nego z Budapesztu - 3 V. godz. 11.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kulturv w Gra­
jewie: akademia 3-maj-Owa. w programie 
koncert uczniów PSM z Grajewa (sala 
Urzędu Miasta i Gminy w Grajewie) -
3 V. go-dz. 18.00: .• Pierwsze dni wolności 
w naszy m mieście„ - so.otkanie z kom­
batantami II wo.1nY świ atowe.I <w oro­
gramie Ulm pt. „Dzień Zwycięstwa") -
8 V godz. 17.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w 7-rzclan­
nem: .• Swieto Pracy w oczach dzieci" 
- 2 V. godz. 16.00: wieczór z bajką -
ł V. godz. 18.00. 

Klub Prasy l Kslaźkl w Ciechanowcu: 
spatkanie ~?roteka" - ł V. godz. 18.00. 

Miejsko-<:illHony Dom Kultury w Kol­
nie: •• w kra.inie baśni 1 bajek" - 2 V. 
godz. 17.00: .,Dzieje orda oolskieJ?o" -
8 V, godz. 17.30; •• Bierzcie nas. dziew­
czyny" - wysteo Gdańskiej Ka.peli Po­
dwórkowej (kino .• Wrzos"> - 1 V. ~odz. 
lG".30 . 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckim: •. Bierzcie nas 
dziewczy,ny" - wysteo Gdańskiej Kapeli 
Podwórkowe:}- - 6·V. godz. 16.30. 
Zakładowy Dom Kultury •• Relaks" w 

Zambrowie: •. Póć tu do mnie'' - mo­
nodram w wykonaniu aktora z Byto­
m ia. B<>gda.na Mizerskiego. ooarty ~a 
wi,erszach Stanisława Ignacego Witlue­wdcza - 3 v. ~<>dz. ~ 13.00. 

' 

Mł~jsko-Gminnv Ośrodek Kultury w 
Ciechanowru: zawod v strzeleckie z oka­
z11 Dnia Zwvciestwa <s trzelnica m iejska1 
- 5 V. godz 11.00: ak ademia z okaz1i 
Drua Zwvciestwa ew or<>f!ra mie cześć 
artvstvczna w w vkonaniu młodzietv z 
L-0 i Zesoołu Szkół Zawodowvch w C ie ­
chan.owcul - 8 V. godz. 11.00 

wysłUW\f CZU!OWe 
Biuro W ystaw Artvstvcznvcb w Lom 

ty. ul. ·Armil ·czerwone1 19 <czynne co­
rtziennie - oprócz ooniedzia łków i dn·"' 
o<>Swiatecznych - w i?odz 10.00-18.0U 
w soboty , i niedziele w ~odz. 13.00- 16.001 
malarstwo Czesława Leszka S okolla 

. światlorvsy" Zenona Kowalczvka 
Wojewódzki Dom Kultury w Lomtv 

uL S adowa 12: ze zbiorów BWA w 
Łomży (grafika. malarstwo>: ,prace ola­
stv k ów amato-rów z wo.ł. ośtr-0łeckiee:o 

Miejski Dom K ulturv - Dom Srodo­
wlsk Twórcz3,cb w Łomży: ola katv Ewv 
Deyakowskie.1 do sztuk Stanisława I~­
na.cego W itkiew icza. 

Muzeum Okre~owe w ł.omży. ul. Krzv :­
we Koło 1 (czynne w środy i o iatk1 
w godz. 10.00-18.00. w czwartki t so­
boty w i.to-dz 10.00-16.00. w niedziele w 

· ~od.z. 11.00- 17.00) : .. 25 lat badań archeo­
loglcznycrt· w Polsce pln.-wsch."' - . ze 
zbiorów Muzeum Okree:owego w Bia­
łymstoku. 

·., 

. ·wyrazy głębokiego 
· współczucia 

Koledze WIESŁAWOWI 
CHLUDZlliłSKIEMU 

z po.wodu śmierci 
~· MATKI 

skłaiłajq: 
Zarzgd i współpracownicy 
WZ RSP w Łomży. 

-. K-1_75 

Wyrokiem Są<lu Rejonowego· w Łomży z dinia 21.11.1984 r . 
1). GRZEGORZ MOSZKO zootał skazany ż art. 208 k!k w 2JW'ią21lru 

~ art. 60 § 1 kk, 
2) RYSZARD WŁODKOWSKl, 
3) JAN DZIUBIŃSKI z arl. -·~oa kk za to, że wspól!ni-e dokonali 

włamania do sktl.epu spożywczego, sikąd z.a brali 120 bUJtele-k wódlki 
„Bałtyicka", wiń.o i · cukierk.i wairtości 80 074 zł na karę - Grzee;orz 
Mos?lko - 6 lat · po~baw.ienia wOllności i 100 OOO p grzywny. Ry­
sizaro Włodkowski - 3 lata pozbawienia ·w-0.lności i 100 OOO z.ł grzyw­
n~, Jam Dzri.ubińsiki - 3 lata pozbawiel'liia wolności i 100 OOO 7J 
g-rzywny. Na zasad·z.ie art. 48 § 1 kik orzeczono przepadek dowodu 
rz-eczo.wiego w pos>taci sam-0iehoou osobo·~ego markd „Łada 1300 S ", 
którym posł1ugiwaili się sprawcy - na r.zecz Skairbu Państwa. 

ANIELA BOGUSZ z oomu Bruisz.k.iewicz. ro.stała skazana z art. 
215 § 1 k.k. Za ·to, że działają~ ·z chęci osiągnięcia korzyści majątlko­
wej na;była od Ry1Szaroa Włodkows.lci~o i Grzego~za M oszko 40 bu­
telek wódik~ .,Bałty.eka" warto-ści 22 320 u za kwotę 16 OOO zl wd.edz.ąe, 
że alko.hol ten pochodu z kradzieży na karę 1 roku i 6 miesię.cy 
~wiemia waln<>ści w Ulwieszen:łiru na· 4 la·ta i 60 OOO z.ł gI"zywny. . }{-195-00 

Kolegium Rejo-nowe ds. Wyk:r-0czeń prz y Prezydencie Miasta t.omży orze­czeniem nr A-184/85 z dnia f m a rca 1985 r . · ukarało Antoniego Lemański~o s. Adama~ ut". 10.08.1953 r.. zam. Budy Cza.rno<!kie grzywną w wysokości 15 OOO zł, zakazem prowadz~a p0j~dów mechantcznych ka>t. A , B na okres 
li miesięcy oraz p odanlem treści orzeczenia do aubllcznej wiadomości w ty­godniku „Kc>ntakty" na kosz.t ukaranego za to. ~e dnia 28.1219.34 r . o ~odz. 17.30 na trasie Łomża-Stawiski w mlejse<>W'OŚcl Cudzyn Stary kierował samo­chodem mark.i fiat 12&p nr rej. LOP--0933 w stanie n ietr zehvym <2.3'1 or-0mllel. w miejscu i c zasie jak wyżeł zjech a.ł na lewa strone jezdni Po'W'()dujac za­grożenie bezpieczeństwa w ruchu d<ro-gowym. co stan.owi wykroczenie z. art. 8'1 § 1 k .w . 

K 183-0 

Kolegium Rej<>nowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orz e­czeniem nr A-38/85 z dnia 20 lutego 1985 r. ukarało Tadeusza Wałkuskiego s. Hier<>nima. ur. 17.07.1956 r . zam. Konarzyce .kara trzech miesięcy ograni­
czenia wolności w Postaci Potracenia wyna~rodzenia w wys. 20 proc. w sto­sunku miesięcznym z przezna.czeniem na Fund·usz Pomocy Szkół wojewódz­twa łomżyńskiego oraz o<>daniem treści orzeczenia do publicznej wiadomości w t ygodniku .• Kontakty" na k-oszt ukaranego za to. te dnia 11 listO<Pada 1984 r. ok. g<>dz. 19.45 W Łomży na pl Kościuszki przy restauracji .. Kameralna" be­
dąc pod wpływem alk-0ho-lu donośnym gl06em uży-wał słów wulgarnych i nie­przyzwoitych w obecności przechod:nlów. czym WYWOłał zgorszenie w miejscu publicznym, co stanowi w ykroczenie z art. 51 § 2 k.w. 

K-184 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
· zatrudni natychmias' 

pracowników w specjalńościach: + murarz-tynkarz, -+ malarz budowlany, ..r + ~ieśla budowlany, :=-. + b-;toniarz-zbrojarz, . + robotnik budowlany, „ + maszynista zespołu maszyn do p~dukcji mas betono-
wych, - .:. + montażysta konstrukcji żelbetowych~ + konserwator urządzeń dźwignicowyćh. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służby 
Pracowniczej ŁPB, pokój nr 5 w Łomży, ul. Nowogrodz-
ka 1. f • • ·K- 177-0 

oąloszenia drobne 
SPRZEDAM dom jednorodzLn.ny. Lom­
ta. Swie rczewskieg<> 64. tel 48-60. 

K-2144 
SPRZEDAM nadwozie .. Po loneza" po 
wypadku (1983). Łomża. tel. 73-92. 

K-2599 
ZAGUBIONO orawo 1azdy kat."' B. T . 
brów nr <)625/82. Elżbieta Tyszka. Chmie­
lewo 13, gmina Nowo~ród. 

K-2601 ŁADĘ (1981) sorzedam lub zamlenie na 
fiata lfl&p. Lomża. t e l. 63-19. . 

K -2613 

ZAGUBIONO prawo 1łndY kat. A, B 
nr 6304/7S:· Sławomir Malinowski. Zam­
brów. Prz~szpitalna 30/43. 

K-2603 
M-2 w Grajewie zamie.nie na ood-obne 
w Lomży, Lomża. tel. H -81 Cdo 15.00l 

K - 2606 
ZAGUBIONO orawo 1azdy kat. D. c 
B. E. nr 0178/78. Tadeusz Br0t11owic2 
Drozdowo: Dolna 26a. 

K-2611 
SPRZEDAM tuka skrzyniowego. Łomża. 
tel. ł8-08 

K -2612 

15 
KONTAKTY 
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Był u.słępq stolntka, .p.rred 
' kt6rym nosił laek" bęt!l\Cą 
symbolem 3eio tyłulunej 1ra· 
ozeJ wład11y, Pierwotnie ra­
zem 1 ku~~lst~ podeza­
,szym, kra.Jezym i elle•nikiem 

:obsługiwał stół kr61eWl!lki, 
p6tnie.ł ·nie robił .tul niczego, 
z .wYJł\tkiem pobierania. pensji 
ze s.mkatuły µiożnowładey. His­

torycy twierdzą., ie podstoli 
żył •całkiem dostatnio )i EUPeł„ 
nie beZczynnie. 

lllllllllllllllllllłllllllłllllllllllll 

powiadam 
' ---m. · 

Nasz Oddział dysponuje ea­
łym basenem, połową· kaczki, 
jedną strzykawką oraz dwie· 
ma igłami. Grubą robią nam 
zastrzyki z largactilu,, cienka 
służy do przenoszenia wirusów 
żółtaczki zakaźnej. Mamy też 
czynną klimatyzację, dzięki 

której oddychamy ożywczą 
wonią npitalnej kuchni. To 
na.si dzielni budowlani posta­
rali się o ten luksus. Chwała 
im za tot ' 

Z innyc~ drobniejszych u­
dogodnień, koniecmie trzeba 
wymienić bieżąc~ wodę pod· 
skórną, a także stojące szam­
bo, nawiasem mówiąc: w po­
bliżu na.szych . okien, dzięki 
czemu lekarze mogą sobie u­
myć ręce przed Jakąś poważ­
niejszą operacją, my zaś - to 
znaczy konsulłaieyjna rada pa­
cjentów - możemy mie6 cią­
gle oko na stan sanitarny na­
szego s~płtala.. 

PODREDAKTOR 

PS. Czuję się śwletnle1 I• Jut 
zapewne niedłuct"o wracam do 
pracy w podredakcjl! 

KONKURSOWA "FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 
, . . 
sm11e·c1-arz 

Mienk<t to Łomży taki Pa.n . 
zwq go wszyscy I{arakan 
Dosyć często w pracy ~nika 
gdy go przykrywa klapa' od śmienika 
Bardzo edważnie w śmietniku sztur('L 
wtem icoś bly.męło, on daje nura 
Potem wytęża IWq silę wielkq 
aby wydosta6 się wraz ~ butelką [ ... ] 
Wyc.ayścłł -t'ękawem 

Wystowłł ~trawę • . 
flas2ka do fl<.iSzki, makulatura 
i p?'2ylata.M w 'bud~ecit dziu„a 
dobry ·to spo$6b wiedzą :i d~ieci . 
jak na· płenł~s• iamieniad ~mieci. 

' 

N~ta ibiografi~mat Sławomfa• l'.A.ltobottSki) l.K>ntiM, bl~:iych 
danyeh1 brak. · 

111nnn mnn11n1n1111nmnn11mrnnn111 
horoskop 
sal'macki 
(un>dienł !-8 \7 godz. 

1.11-9.82) 

KRVZVSOWE 
JEDNO DANIE 

potrawka 
· ,róll1:1a W tvm tvaMniu koniecznie · 

musis.z pnestawi6 ,ł11J6j zegar 
bi.olou~u, .;który ~ dluższe­
go eza.su »rncu.;e M cieklvni 
kryszta.le, d.clęki czemu ostat­
nio (i nit tylko) suvms% w 
praey, fta.tomiast f'rClCttjes~ po 
godzi'ltłfl t'rZl/MStej. co '1.ie ;est 
dobre ani dla Ciebie, a.ni dla 
Twojego otoczenia. Wystrzegaj 
się jak ognia wiecznie m·zy- · 

Młode liście mnis!lka 1e­
kair6kiego (po.pulM"ny dmucha-

chylnego Ci Bara.na, on już 

się nie przestawi. 

\Viec) pokraja6 w pasecr..ki, 

talać wnąt.l.ciem, ockisnąć. 

Przyprawić solą i piepr.zem 

~iołowym.. M'°'źna dodać garść 

Hstków koniczyny, Spożyw~ć 
bez gr.zaneik i widelca. 

KASSANDER GOSPODY~! 

AlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllilllllllllllllllllllllllllU 

MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ 
I 

N en N 
~ /CAMPO BUMPALLO · . 
o (1893-1927) 

N 
Ul . < 
N en 
a: . ~ 

~ W rzeczywistości nazywał sfę Izydoro -m 

Delco, ale znany był pod przybranym naz- ::: 
-. ... ~ ~ wiskiem czy raczej pseudonimem ortystycz-
~ nym. Występował w wlelu· cyrkach świata, > o jego popfsoWym numerem· było pr~bijanle z :c ... 
CJ sobie różnych organów ciała ostrymi narzę- < 
~ dzlaml, takimi jak sztyłeł,,i-Szpada, gwoździe 

~ 
N ~ - etc. Po wyciągnięciu narzędzia rano natych- > ... - miast zaskleplała 1 się, zaś w trakcie wyko- ~ 

z -
~I 

. 
nywanla sztuki (?) nie ciekła z niej 1krew. > n 
Wiefokrotnfe przeprowadzane badania wska- -

~ "' zywały niezbicie, że nie był to trick kugler-
ski. 

Tygodnik „mun.dameniy" od 
dłu.ż!Szego czasu druku.je do­
da.tek $peejalnyt pod nazwą 

„Ws·ze.chniea ·Bu.dowla11a", Itot6-
ry jest czym~ w rodzaju· kom-. 
pe11dium wJedzy dla burlują­
cych się _indy-witlualist6w. Oto 
tytuł je.d.nego z osta.tnich roz­
działów: 

MONT A.Z DACHU 
ZE .SCIANAMI 
STOLCOWYMI 

Dawno twierdzilirśmy; że w 
związku z bi:akiem. in~liwości 
zakupu materiałów budowla„ 
nych„ cały ten pomysł do d„. 

* 
,,,i\rzeglą.d Tygodniowy» za„ 

m.ie.s~za wywiad ze Ztlz-isła -
wem Zniiniewicz.ein, .. producen­
tem "rewelacyjnych okula!'6w 
k o n f e re n c y j 11 Y-C h". 

Z treśt:i wywiadu• wynikał 
że nie słutą on~ - niestety 
- do S[)ania. 

* 
„Veto" w kąci!ku porad h-u­

linarnych po.daje przepis na 
sałaitkę s · gmu~ha.wc'a. 

Czyż.by nasza potlretlakcyjna 
Gospodyni chał!turrzyła i u 
nich? 

* 
War51Zaw\Ska ~asa codizien­

na donosi, że niek·tóre stołecz­
ne' stac.je CPN &przedają 
„Aut<>vidol" dopiero po go­
dzinie 13.00. 

Cóż to znaczy wobec fak­
tu, iż w pewnych .kręgach 
przemysłowych czynio11e są 

st arania, aby przemysł n1eb­
larski wydawał ttolarzqm po­
Htur~ w godzinach ok1"eślo­
nych ·us·tawą? 

' 

* 
„Swiat Młodych" stwierdza 

autorytaty,wnle, te w zwią1lku 
z próchnicą trapią.cą naszą 
mfoclzież, win.na ona spoży­
waó suszoną pietruszk~ dy­
nię, majeranek l lubćzy'k. 

Czy a by na pewno chodzi 
o zęby? 

. z . pamiętnika· seksua\\sty 
Po owym nader udanym 

występie przyśeiennym, we­
zwał mnie ksi-ątę i powia.-Qa: 
- Drabie ohmi~r.złyt Wspól­
nie z Dzyndzelą napasłeś 'f­
ezy moje widokiem niebywa­
łym, tedy po.żyjesz jesz.cze ze 
dwa tygodni<t, gdyż wrychle 
spodziewam się posł6w Por-ty 
Otomańskiej i chcę, a byś 
ptzed śmieTcią jeszcze je.dno 
ta.kie teatrum przecie mn~ 
q?.prawił. 

- N ajzae11iejszy mój k&iąZę ! · 
- odpadem, komie chyląc 
gk>wę przetl &ap~ym ·majes·ta­
tem. _.... Miłą ·mi je.Sit 1per~­
tY\va ucieszenia ~ru ·twoi(:łt 
przyjalCiół, mniej miłą zapo­
wiedź śmierci, którą uparcie 
pra.gniesz mi zadać.~ Wiedz 
zatem, iż nie jestem winny 
przypisywanej mi zbrodni i 
Z cmą Wiaszej <}os.tojności W 
nijakie konszacltity się n·ig<lym 
nie 'Wdawał! 

- Tak czy owa:k b~ziesz 
'visia·ł, tubo oddam si~ niedż­
wiedziodn n~ pożar.cie - po­
wiedzi~ł książę. - Widok ten 
bowiem rówrtle jes:t przyjem­
ny, " jalk ~ ł. · 6w, któty pospoll\l 
z występną,_ ni~ą tak 

mi!Sltrzo.W"S!ko o.dg~z. Idź 
tedy i . ćwi.c~ abyś mi się nie 
zibłaźnił! . 

W te.n oto $posób odrocz.o· 
ny został termin mojej kaźni, 
ja zaś na powrot p.owędrowa_ 
lem do komnaty pilnie &tr.ze­
żanej przez ksiĄż~<:ych dra -
bów. Położyws~y się w łożni­
cy, jąłean r<Y!lmyślać nad spo­
soba.mi uefoe$i; aż tu nagle 
drzwi się r<ra\11arrły, w nich 
natomiast ,gUłfl1ęła Dzy.ndzela 
SJtrojna ~· powłóczyste. sza ty. 

- Młodzieńcze - rzeJkła 
gł(')!em żąxiz&ni obn:rniałym 

- oto 'jestem, by wedle ·na­
szej umowy dać ei lekcję 
:Pierwszą mił<>me-0 ~ady. 
Zrzucaj itedy· od.zienie l 1bierz­
my sl~ do dzieła, ,albowiem 
C2as\1 masz niezbyt wiel9, a 
t(), czegó ehcę aię J na.uczyć, 
choć z. pożeru proste, w ·grun­
cie ?'2eezy wymaga. wwawy. 

- Pani - odJła:rłem ocho­
ezo, ehoć, m1i się rQ.mmieć, 

fałszyv.!ie - nicz~o wi~-cej 
nie pragn~! ~ Nie che~ b<>wiem 
·~inąć mam·ie bez zgłębienia 
.taję-:mnit!y, kitóra rn~dzi całyrn 
.~wiatem. 

(~1.) 
' 

. 

1eJiT- trAhAt 
- '1'9 -ss~rSM fao.e~ . 

- I MAM , CIJOT'f. 

KYt. Henryka Cebull 
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fragment 
urzędowego 

• pisma 
\ 

„[ .•• ] odszkodowanie me tt.a­
leży B"ię, ponieważ poszkodo­
wa.n11 w chwtii doznam.ta wy­
pa.dk.u ubrany byŁ w buty o 
bard20 śiiskiej i podeszwie skó­
rzanej ora:t grube u.bf'att.ie, 
spodnie -(kalesony) k:r.ępujące 

ruch, a co za tym -łdzie ogTa­
niczające mozliwość ratowa:n.i.a 
się 'P'f'ZY upadku, którą to 
możliwość należalo wykorzy­
stać do końea, a niewątpli­
wie nie została. wykorzysta­
na. 

Od powyższego przyslu.gu.je 
obywatelowi odwalanie się, 

jedMk jest to bezcelowe, gdyż 
fa.kty .występu.ją przeciwko 
obywatelowi. 

Inspektor BHP". 
Coieczeć i oodpis) 
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